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Blokada w Tientsinie zaostrzona 
Zdecydowana postawa Wielkiej Brytanii 

t: o n a. y n. (Tel. wł.). Londyńskie 
·czynniki decydujące z wielkim napię­
ciem śledzą rozwój wypadków na Da.­
lekim Wschodzie, a zwłaszcza w Tien­
tsinie. 

Czynniki te stwierdzają, że sytuacja 
~est tak poważna, że znacz~mia jej nie 
!Lożna pomniejszać. . 

Wielka Brytania zdecydowana jest 
'nie odstąpić od swych żądań i jeżel' 
obecne zachowanie Japonii nie zmie­
'ni się, to rząd brytyjski wyciągnie z 
tego odpowiednie konsekwencje. WieI · 

........ 

ka Brytania w zdecydowany sposób 
będzie musiała wystQ,pić, by pokaz.ać , 
że potrafi obronić swoje interesy. 'V zwiQ,zku z tym stanowiskiem o ­
czekiwać należy nowych bardzo po­
ważnych zarządzeń i decyzyj ze strony 
brytyjskiej. 

Poza licznymi zarządzeniami natu­
ry gospodarczej i finansowej już ob-ec­
nie władze brytyjskie z.astanawi,ajQ, się 
nad szczegółami innych kroków, ma­
ją.cych być prz-edsięwziętymi. 

Jak donoszą z Tientsinu, blokada 

Japońscy żołnierz.e w Tientsinie wznoszą barykady z worków z piaskiem 

z:::: 

Goebbels wygłOSił W Gdańsku 
trzy nieciekawe przemówienia 

G d a ń s k. (Tel. wł.) Sobotni i nie- W niedzielę na akademii w teatrze 
azielny pobyt ministra Goebbe'lsa w miejskim Goebbels mówił przeszło go­
Gdańsku wykorzystany został do dal- dzinę o znaczeniu rozwoju kultury w 
szego podtrzymywania gdańszczan w życiu narodu Według Goebbelsa wyż­
mylnym przeświadczeniu, że Wolne szość kultury Hitlera spov,r odowała, że 
.Miasto będzie przyłQ,czone do Rzeszy. jest on w polityce artystą, p-odczas gdy 

W sobotę wieczorem, około godz. 23, mężowie krajów demokratycznych są. 
na Drzewnym Rynku ' minister Goeb- w tej dziedzinie tylko rzemieślnikami. 
bels, stojąc w samochodzie wygłosił Nieciekawe wywody zakOlICZył Goeb­
dłuższe przemówienie polityczne, po bels akcentem politycznym, podkre­
czym przekaz,ał pozdrowienie, jakie ślając raz jeszcze, że żQ,dania gdań­
Gdańskowi kazał wyrazić Hitler. szczan powrotu do Rzeszy popiera 00-

Oczywiście zdaniem Goebbelsa pr·a- ły naród niemiecki z Hitlerem na 
wo do Gdańska mają. tylko Niemcy. czele. 
W konkluzji Goehbels ośw~adczył, że W niedzielę w godzinach popołud­
dą.żenia Rzeszy pokrywają się z pra- niowych, na Długim Rynku Goebbels 
gnieniami gd-ańszczan, .a Hitler mó- przemawiał po raz trzeci do młodzieży 
wiQ,c w Reichstagu, nie rzucał słów na hitlerowskiej, ale i to przemówie1l1e 
wiatr. nie różniło się wiele od dwóch 1,J-

- Świat - również zdaniem min przednich. 
Goebbelsa - popełnił błąd, jeżeli są- Choci,aż wizycie Goebbelsa w Gdań­
dzi, że Hitler groźbami da się skłonić sku starano się nadać wielkie znacze­
do odstą.pienia od swych zamiarów. nie natury politycznej, to jednak obec-

Na to oświadczenie Goebbelsa przy- na jego wizyta w Gdańsku nie różniła 
gotowani krzykacze odpowiedzieli się niczym od jego poprzednich wy­
wrzaskiem: "Chcemy powrotu do Rze- stą.pień propag,andowych na terenie 
szyi" Gdańska. 

Okrzyki takie rozlegały się rÓW-l Różnica, zdaje się, polegala jedynie 
nież wtedy, kiedy Goebbels przejeżdżał na tym, że obecnie dla ochrony oso­
przez ulice Gd,ańska, udekorowane bistej ministra Goebbelsa musiala być 
bardzo kosztownie, ale bez odrobiny wybitnie powiększona ilość niemiee-
ama.ku. .tirb. ~tów ~licy1n~ch. (P). 

japońska trwa nieprzerwanie i w cią· 
gu niedzieli została zaostrzona. 
Wszystkie statki brytyjskie, francu­
skie i chińskie poddawane są ścisłej 
rewizji i kontroli. Dostęp do koncesyj 
międzynarodowych i ruch pomiędzy 
poszczególnymi dzielnicami międzyna­
rodowymi i tubylczymi jest ściśle nad­
zorowany przez władze japońskie. Do­
wóz żywności do koncesji międzyna­
rodowej prawie że zupełnie ustał, toteż 
ceny wzrastaj Q, niepomiernie. 

W związku z blokadą. japońską po­
ważne straty poniosły instytucje han­
dlowe i kupiecki-e. Szczególnie mocno 
blokada dotknęła instytucje francu 
ski e i brytyjski& 

Prasa londyńska pisze bardzo ob­
szernie o wypadk,ach na Dalekim 
Wschodzie. 

Dzienniki niedzielne w gwałtowny 
sposób atakują. Japonię i nie kryją. się 
z ty"m, że j-est to woda na młyn Włoch 
i Niemiec. 

Prasa angielska domaga się od rzą.­
du stanowczych d-ecyzyj, bez względu · 
na to, co może się stać. 

- Japoński rząd - pisze "Sunday 
Times" - musi ponieść wsz.elkie kon­
sekwencje za swoje bezprawn-e postę­
powanie. Wszystkie bowiem wypadki 
mimo pozorów, j.akie nadają im wł,adze 

japońskie, zmierz.ają tylko do jednego 
celu, a mianowicie do likwidacji słu­
sznych interesów i praw Wielkiej Bry­
tanii i Francji w Chinach, ,a niewątpli · 
wie i później pozostałych państw ze 
Stanami Zjednoczonymi, Holandią i 
Portug,alią. na czele. 

Dzienniki podkreślajQ" że państwa 
te doceniaj ą już dzisiaj wagę obec· 
nych wydarzeń na Dalekim Wschodzie 
śledząc z niemniej napiętQ, uwagą roz­
wój wyp.adków, zaostrz.ają.cych się nie 
tylko z dnia na dzień. ale po prostu z 
1"odziny na godzinę· (1) 

T i e n t s i n. (P A T). Jak donosi a­
gencja Reutera z Tientsinu, członko­
wie kolonii angi-elskiej, prz,ebywajQ,cy 
w koncesji, zdecydowani są przoatrwać 
blokadę bez względu na trudności, ja­
kie będą mieli do przezwyciężenia. 

Dowódca sil brytyjskich w Tientsinie 
pułkownik John Laurie w uniformie 

gwardii szkockiej 

Koncesja angielsk.a posiada spore 
zapasy ryżu i mąki. Japończycy przy 
pomocy głośników, zainstalowanych 
tuż nad granicQ, koncesji, wzywają. 
ludność chiIlską do wystąpień antyan­
gielskich. Agitatorzy japońscy rozrzu­
cili również duże ilości bibuły propa­
gandowej, wzywającej tubylców do 
zrzucenia panowania białych. 

Pos terunki japońskie, kontrolujące 
osoby przechodzące przez granicę kon­
cesji w szeregu wypadkach dopuszcza­
ją. się wobec kontrolowanych brutal­
nych wystąpień. 

Dwa handlow'e statki brytyjskie, 
które chciały z,awinąć do portu, zosta­
ły z.atrzymane przez ,."ładze japońskie. 'V ciągu soboty zanotowano szereg 
wypadków udaru słonecznego przed 
bramą. Japończycy w dalszym cią.gu 
prowadzą gwałtowną. propagandę an­
tybry tyj ską.. 

L o n d y n. (Tel. wł.). Szef baz mor­
skich Wielkiej Brytanii na wodach 

Polaków z Gdańska 
witano owacyjnie w Choinieach 

C h o j n i c e. (PAT). \V niedzielę kwiatami i nieprzerwani-e wiwato,,-a­
odbył się w Chojnicach zjazd VII okrę· no na ich cześć i polskiego Gdańska. 
gu pomorskiego Związku Kół Śpiewa- Po nabożeństwie w kościele farnym 
czych z okazji 15-lecia okręgu i 20- nastąpiło uroczyste otwarcie zjazdu na 
lecia miejscowego Towarzystwa Śpie- Rynku wobec prz'edsta"' icieli ducho­
waczego "Lutnia". wiCllstwa, wł,adz wojskowych i cywil-

Poza licznymi chórami powiatu nych oraz tysiącznych tłumów lud­
chojnickiego, sępol-eńskiego i tuchol- ności. Mówcy ze szczególną ~erdeczno­
skiego brały udział chór polski z Gdań- ścią zwracali się do Polaków z Gdall­
ska "Cecylia"· oraz "Wrzeszcz" i "Lut- ska. 
nia" z Oliwy. Poza tym chór "Echo" Uroczystoś ci z,akończyly się defil ,adą 
z Grudziądza i "Moniuszko" ze Staro oraz wspólnym obiadem. 
g,ardu. Po południu rozpoczął się konkurs 

l\1iasto było udekorowane transpa- chórów i dowolne występy. które po-
rentami i flagami. tnyały do wieczora. Szczególnie 0""08.-

Ludność owacyjnie przyjęła śpie- cyjnie przyjęto utwory wykonane przez 
waków. I Polaków z Gdańska. . . 

Niekończące się owacje zgotowano Wieczorem rozdano chórom dyplO. 
rodakom 10 Gdańska. obsY}:)ano ich my i ~oda;. 



chińskich znajduje sIę obecnie w 0.1'0- r 
dze do Singapuru, gdzie odbędzie 
ważnę, konferencję z oficerami sztabu 
generalnego wojsk francuskich w In­
dochinach. (I) 

Zdecydowane stanowisko 
Stanów Zjednoczonych 

HOl~al ~o flo J: ,,~an~!ry na ~ół mantu"l 
Nowy Jork. (PAT). Dzienniki 

nowojorskie uważają, iż blokada ja­
pońska w Ti,entsinie wymierzona jest 
przeciwko wszystkim mocarstwom za­
chodnim. 

Stracone nadzieje - Oświadczenie rządu francuskiego - Według doniesień nocnych 
odnaleziono miejsce zatonięcia ,okrętu podwodnego 

"New York Times" podkreśla, iż 
Stany Zjednoczone mają. pow,ażne in­
teresy w TienŁsinie. "New York Tribu­
ne" wyraża poglą.d, iż St. Zjedn, po­
winny dać do zrozumienia Japonii, iż 
nie jest w zwyczaju Stanów Zjedno­
czonych utrzymy" .. anie przyj,aznych 
dypl.ornat} cznych i handlowych sto­
sunków z narodami, któr,e prowadzą 
przeciwko nim nieprzyjazną akcję. 

Wiceadmir,ał Yarnal, dowódca flo­
ty USA na wodach Azji przybyć ma 
we wtorek do Tientsinu na pokładzie 
amerykański,ego okrętu wojennego. 

Prochy Dżingis Chana chroni 
się przed Japończykami 
L o n d y n. (PAT). Rząd Mongolli 

'Wewnętrznej postanowił prz.enieść pro­
chy założyciel·a imperium mongolskie­
go Dżingis Chana w bezpieczne miej­
sce, ponieważ dzi,ałania wojenne Ja­
poI'lczyków na pograniczu Chin pół­
nocnych zagrażają. miastu Jin-Czan, 
gdzie znajdują. się szczę,tki wielkiego 
wodza Mongołów, 

p a I' y ż. (Tel. wł.) 'Wiadomość o za- ków załogi "Phoenłxa", ale w poświę-
tonięciu francuskiego okrętu podwod- ceniu tym widzi wzór cnót, które 
nego "Phoenix" wywarła w calej stworzyły Francję. Rząd kieruje ostat-
Francji olbrzymie wrażenie. Opinia nie pożegnanie w imieniu narodu do 
publiczna dowiedziała się <> fakcie za- dowódcy i załogi "Phoenllr:a." 
toniecia stosunkowo późno. Przyczyną Rząd brytyjsk i admiralicja floty 
tego opóźnienia było stanowisko mi- d f 
nistra mar"narld Campinchiego, któ- bn'tr.iskiej przesłały rzą owi rancu-

J skiemu kovlolencje z powodu zatonię-ry pragnął uniknąć nagłego i brutal- cin okrętu. 
nego powiadomienia rodzin członków Mimo braku nadziei, dowództwo 
załogi przez dziennik radiowy o bez- floty Dalekiego Wschodu nie zaniechało 
nadr.iejności sytuacji. poszukiwal1 za zatopionym okrętem. 

Dowództwo floty na Dalekim Nad przypuszczalnym miejscem zato-
Wschodzie straciło wszelkie nadzieje nięcia na północ od Sajgonu krążyły 
odnalezienia zatopionego okrętu i ura- przez cały dzień hydroplany marynarki 
towania jego załogi. francuskiej. Wszystkie jednostki fran-

\Vieczore,m dowództwo marynarki cuskie wypłynęły na morze, kontynuu­
"'ojennej w Paryżu wydało komuni- jąc poszukiwania. 
kat, w którym stwierdziło, że okręt Według nocnych doniesień z Sajgo­
podwodny "Phoenix" należy m,vażać nu, żmudne poszukiwania za zaginioną 
za stracony. łodzią podwodną odniosły ten skutek, 

Na wszystkich okrętach wojennych że znale7.iono w 'pewnym. miejSC? na 
wydano rozkaz opuszczenia bander do morzu, unoszące Się na powlerzchm ka-
DO!OWV masztu. luże ropy naftow:ej. . , 
. YV 'południe o godz. 13 premier Da- Jak przypuszczają fachowc~, łó?z 

, . . .' k podwodna zatonęła tak głęboko, ze 111e-
ludler złoz.) ł w ZWiązku ~ "atas.tr~fę. zwykle silne ciśnienie wody, panujące 
o~~rętu WOjennego ."Phoem~ w U~ll~-I na tej gębokości, spowodowaJ.o zgniece­
mu rządu naRtępulące oŚwladczeme. nie okrctu. Wskutek tego prawdopo-

"Cały naród łączy się dzisiaj w jed- dobnie zmiażdżeniu l~legJy również r,e­
nej myśli. opłakując umarłych i przy- zerwoary z ropą, ktora w ten sposob 
łączając się do żałoby rodzin 71 człon- wypłynęła na powierzchn ię morza, 

Według powszechnych przypu-
szczeń "Phoenix" po zanurzeniu się 
natknęła się na jakąś skałę podwod-
11ą., albowiem mapy dna morskiego 
tamtejszych okolic nie są dostatecznie 
szczególowo opracowane. Łódź musia­
ła ulec gwałtownej katastrofie, gdyż 
nie zdołała wypuścić na powierzchnię 
boji z drutem telefonicznym a tylko 
plamy oliwy na powierzchni wodYi 

, zdają. się wskazywać, gdzie łódź spo­
czywa w głębinach. 

Uchodzi za rzecz niemal pewną, że 
łódź zatonęła w miejscu głębszym, niż 
100 m., co uniemożliwia wydobycie 
wraka na powierzchnię. 

Żałoba powszechna w Paryżu i ca­
łej Francji wyraża się m. in. i w tym, 
że rozpoczynający się "Tydzień Mary­
narki", który przewidywał wiele ur?­
czystości, został w swym programIe 
bardzo ograniczony, Wszystkie uro­
czystości publiczne zostały odwołane, 
z wyjątkiem obchodów czysto wojsko­
wych. 

Prez. Lebrun odwołał przyjęcie na 
cześć sułtana marokaI'lskiego, przyby­
łego do Paryża. Również min. mary­
narki Campinchi, który miał udać się 
do Hawru, gdzie stoi eskadra atlan­
tycka, odwołał swój wyjazd, 

, Prochy Dżingis Chana przewiezione 
zostaną w głąb Chin południowo-za­
chodnich, gdzie, jak przypuszcza rząd 
mongolski, nie dotrze żołnierz japoń­
ski. 

Przewie:denie szczątków Dżingis 
Chana odbywa się z wielką. uroczysto­
ścią. Prochy Dżingis Chana umieszczo­
no na prymitywnYm wozie mongol­
skim, pokrytym złoci!:tą tkaninę.. 

W 25 dni przez 8 państw 
w 4& godzin do granicy holenderskiej 

(Od własnego korespondenta .. Orędownika")'. 
Eskortę honorowę. tworzy kilka ty­

sięcy j~źdźców mongol"kich, za który­
mi ciągnie sznur wozów taborowych. 
I{arawana wkroczyła już na obszar 
prowincji chiI'lskiej Szansi. 

Ludność zarówno mongolska jak i 
chińska oddaje hołd prochom wielkie­
go wodza Mongołów. 

Pierwszy przelot pasażerski 
z Nowego Jorku do Europy 

Ostatnie miesiące, a szczególnie od 
czasu konferencji w Godesbergu, obfi­
towały w wypadki, które dokonały 
dużych przeobrażeI'l na terenie Europy, 
Fakty nadużycia siły wobec małych 
paI'lstW spowodowały, ż.e rządy wszyst , 
kich krajów poczęły innym okiem 
spoglą.dać i baczniej śledzić posunięcia 
inicjatora niepokojów. 

Co dnia czytelnik jest zasypywany 
najróżnorodniejszymi wiadomości.ami 
o zmianach w obliczu politycznym Eu­
ropy. Ich jednak mnogość i różnorod­
nośĆ nie zawsze pozwala na stworzenie 
pełnego obrazu obecn.ej rz.eczywistości. 

Na usta cisnę. się pytania, na któr.e 
nie zawsze można znaleźć odpowiedź; 
Jak wygląda rzeczywiście w Europie? 
Co myśli ludność? Co mówi się o Pol­
sce i o GdaIlsku? .. I tyle innych. 

L o n d y n. (Tel. wł.). Wodnopłato­
wiec transatlantycki "Atlantic Clip­
per" wystartował w niedzielę do lotu 
transatlantyckiego do Europy, mając 
na pokładzie 30 ludzi, w tym 16 pasa· 
ż,erów: dziennikarzy i reporterów ra­
diowych oraz 2 ur~dników st,anowych 
i 12 ludzi załogi. Pojechać, zobaczyć i posłuchać, to 

Azo- najprostszy sposób otrzymani.a odpo­
wiedzi na pytania, gdyż pośrednie ze­
tknięcie się wyjaśni nam niejedno. 

Lot prowadzi przez Hortę na 
rach i Lizbonę do Marsylii. (1) 

Manewry w Tyrolu Lecz dokąd jechać? Nas interesują 
szczególnie p,aI'lstwa granicząc.e z na-

\V i e d e I'l. (P A T). W sobotę rozpo- szym są.siadem z zachodu, a więc Ho­
częły się manewry niemieckich forma- landia, Belgia, księstwo Luksemburg 
cyj wojskowych w Alpach Tyrolskich, Francja, Szwajcaria. Niemniej dla 
w obecności ha\yiących obecnie w Rze- stworzenia poglądu na całokształt za­
szy generałów hiszpańskich Solhaga, gadnienia w,arto by zajrzeć i do Włoch. 
Yagu.a i Valino oraz przedst,~wicieli Podróż taka musiała by jednak być 
armii włoskiej z gen. Battlsh na obliczona na kilka. miesięcy i wów­
czele. I czas nawał wrażeI'l wyniesionych z po­

Brytyjska para królewska 
w Nowej Funlandii 

S a i n t J o h n (N. Funlandia) (PAT) 
W St. John zgotowano bryŁyj kiej parze 
królewskiej niezwykłe gorące przyjęcie. 

Holyrood, gdzie para królewska wy­
lądowała, przypominało, jak twierdzi. 
Reuter, szkocką wioskę rybacką w dniu 
święta, Na molo, na którym wywieszo­
no flagi brytyjskie zgromadziła się cala 
ludność rybacka z Holyrood i okolicz­
nych miejscowości, wznosząc okrzyki 
na cześć przybylych. 

Olbrzymie WOdnopłatowce 
brytyjskie 

L o n d y n. (Tel. wł.), Pierwszy z 
typu "olbrzymów" wodnopłatowiec an­
gielski wykończony został w angiel· 
skich z,akł,adach lotniczych. Samolot 
ten posiada 4 motory, każdy o sile 1000 
koni mechanicznych. 

Samolot podobny jest do typów, bę­
dą.cych w użyciu w koloniach. Będzie 
on mógł rozwijać przy pełnym obcią· 
żaniu szybkość 340 km na godz. i od­
być lot bez lądowania na dystansie 
~ 4~ Q.), 

bytu w jednym kraju zatarł,aby spo­
strzeżenia sprzed tygodni poprzednio 
zwiedzanych okolic. 

Decyzja zapadła inna. Podróż -
prawie że - błyskawiczna i błyska­
wicZlle chwytanie wrażel'l w jednym, 
to znów w drugim kraju. "V rezultacie 
tylko 25 dni i osiem krajów. 

Dalsza kwestia: jaką. drogą dotrzeć 
tam do szarego człowieka, poznać tę 
rzeczywistą. rz,eczywistość, aby w tak 
krótkim czasie móc się zorientować w 
panują.cych nastrojach? Do mieszka­
nia docieramy albo przez przedpokój, 
albo... przez kuchnię. Przedpokojem 
jest w mieście dworzec kolejowy, ku­
chnią zaś przedmieście. Z tego wzglę­
du wybór padł na szosę a nie na po-
dróż koleją. 

Tak wiec zrodził się pla.n podróży 
motocyklem do 8 pai'lstw zachodu Eu­
ropy trasą długości okrągło 5 tysięcy 
kilometrów z 25-dniowym c7.asokre­
sem na jej przebyr:ie, 

\VYJechać za granicę jest nie łatwo, 
ale ostatecznie i te trudności przezwy­
ciężyłem, otrzymawszy zez\volenie 
władz wojskowych, paszport, ",,'izy 
i dewizy. 

Pewnego więc pięknego po połu­
dnia (a nie poranku) rusz~'łem na Zu­
chód z kieszeniami wypchanymi pli-

kiem dokumentów oraz walutami pię­
ciu państw. \V walizce, ulokowanej na 
bagażniku motocykla, najbardziej nie­
zbędne rzeczy. Oczywiście - z uwagi 
na charakter podróż na polskim "So­
kole" i na polskich opona'ch "Storni!", 

Dystans 80-kilometrowy do granicy 
przebywa się bez więl<szych wrażeń. 
Nic nie wskazuje na Jakieś napięcie. 
\Ve wsiach, osiedlach i na polach pra­
ca idzie normalnym trybem. Jedynie 
ruch samochodowy na ogół słabszy. 
Na samej granicy ",.dajQ się w krótką 
rozmowę· 

- Tu na granicy - dostaję odpo­
wiedź - teraz spokój. Ze strony nie­
mieckiej rzadko kiedy mamy gości, a 
jeŚli sę. - to obcokrajowcy. Niemcy 
nikogo ze swoich nie wypu~zcza.ię.. 

- No a jaki jest ruch z Polski? 
- Oczywiście również ograniczony. 

Pan przecież sam dostał tylko przeja­
zdową wizQ przez Niemcy i to w do­
datku 48-godzinną choć czeka pana 
podróż iDO-kilometrowa do granicy ho­
lenderskiej. 

Forma lności paszportowo-celne po­
szły szybko. Polski przejazd /,traniczny 
podniesiony, zaprasza gościnnie do 
wjazdu lub ... wyjazdu z Polski. Nato­
miast czekać musiałem aż podmesio­
no zaporę niemiecką.. Niespodziewanie 
szyblw poszla jednak odprawa. 

Ruszyłem wgłąb ziemi niemieckiej. 
Przejeżdżałem wsie i osiedla, widzia­
łem jukieś wały ziemne po bokach 
drogi, koło nich kozły z drutami kol­
c7.astymi, gdzieindziej znowu obóz 
pracy oraz dalsze nasypy. 
Przypomniałem sobie niedawno czy­

taną książkę p. J. Kisielewskiego "Zie­
mia gromadzi prochy". Jechałem 
wszakże ziemią niegdyś słowiaI'lską., a 
przecież jeszcze dziś niewiele kilome­
trów na południe od trasy mej podró­
ży mieszkają. Łużyczanie. Minąłem 
Frankfurt, przejeChałem przez Berlin, 
sławną, ale jakże sztuczną. Siegesallee. 

Było święto. Na ulicach pustka, do­
piero za miastem duże ożywienie w 
ogródkach podmiejskich, w lasach, na 
stawach i jeziorach. Nieoczekiwanie 
spełniła się później zapowiedź, którą 
żart~m znajomy wypowiedział: "Będą 
cię witali k,,·iatami". Wzdłuż drogi co 
}dlkaRet metrów mijałem chłopców 
i dziewczęta OfiarująCYCh mi bukiety 
bzu. Chciano je sprzedać mieszczu­
chom, pragnącym zabrać bukiet ziele­
ni ze swej wycieczki świątecznej, 

Mijałem również Spandawę, gdzie 
nadarzyła się znowu okazja przyglą­
dnięcia się żołnierzom niemieckim. 
Wszyscy, których widziałem byli ja­
cyś mali i szczupli, jakby lalki poubie­
rane w szare mundury. l{oło Magde­
burga dotarłem do Łaby, która ongiś 
Lyla granicą Słowian, 

Drugą noc spędziłem w niegdyś 
wolnym mieście Brunświku, który po­
dobnie jak Brema zastygło w swej 
dawnej świetności. Szczególnie ta o­
statnia miała swe wielkie dni w okre­
sie związku hanzeatyckiego, gdy obok 
Lubeki i Hamburga posiadała prawie 
że monopol handlu morskiego na mo­
rzach północnych. Dziś pozostały tylko 
resztki dawnej świetności, w postaci 
zimn)"ch, chociaż pięknych domostw 
obywateli-żeglarzy, tych wolnych daw­
niej miast. 

Niczego nowego nie doszukałem się 
w Niemcz.ech, choć uważnie słuchałem 
i patrzyłem. Jest tak, jak przypuszcza­
łem. Przepojona nowym duchem od­
wetu 'młodzież jest bardzo radykalna, 
myśli o zdobyczach i dalszych sukce­
sach chOĆby kosztem wojny. Starsze 
społeczeilstwo jest zrównoważone. Ka­
żdy mój rozmówca, który już raz był 
na froncie i wie co to jest wojna, wręcz 
odrzucał myśl o nowych przygodach. 
Jeżeli padło przy tym złe słowo, to by­
ło ono skierowane przeciwko Anglii, 
No, ale tak nastawia Niemców zglajch­
szaltowana prasa niemiecka. 

Po 48 i pół godzinaCh, a więc jed­
nak z pół godzinnym opóźnieniem, 
znalazłem się na granicy niemiecko­
hol~mdersldej ... 

ZDZI.SLA W ANTONIEWICZ 

Walka z religią w Rzeszy 
P a ryż. (Tel. wł.) Według donie­

sieI'l agencji Havasa z B,erlina, po­
cząwszy od niedzieli stacje niemieckie 
zaprzestały nadawania transmisyj re­
ligijnych. Na ich miejsce program 
wypełniony zostanie audycjami naro­
dowo-socj ul istycznymi. 

"Niezgodne z duchem 
protektoratu" .•• 

M o r a w s k a O s t r a wa. (PAA). 
Komendant wojskowy w Morawskiej 
Ostrawie wydał rozkaz, zakazujący u­
żywania haseł "niezgodnych z du­
chem protektoratu". Hasła te są. tre­
ści następującej: "Zost.ajemy wierni", 
"Prawda zwycięży", "Benesz nie śpi", 

W loscy lotnicy w Rzeszy 
B er} i n. (Tel. wł.), Do Mona-

chium przybyła eskadra włoskich s.a­
molotów my~liwskich. Po krótkim po­
bycie esk,adra włoska, która bawi w 
Rzeszy na z.aproszenie felc1marszalk3 
Goeringa odleci w dalszą drogę do 
do Doeberitz pod Berlinem. (1; .. :1\ 



Wysoka poraika piłkarzy łódzkich 
n:t" Gedroy'ć. 2) .,Retman", 1 Klasa 50-tek: 1) "Rusałka" - stern. kpl 
mar. Tadeusz Borysiewicz, 2) "Panna. 
Wodna". 3) "Goplana". 

Po zakOllczelliu eliminacji ckipa .• Got­
lan dczyków" r ozpoczr, l" in tens~'\\ne przy­
golo\\ an ia do podróży zagranicznej. która. 
rozpocznie się w dniu 1 lipca slartem do 
rrgat dojazdowych Gcłynia-Puck. 

AKS-Union Tou rin g 7 : . (2 :1 ) 
(sp) f_ ó cl ź. - W Łodzi w meczu Iko­

w~'rn _'\1\S pOkonał l'nion - Touring 7:1 
(~:1). SlązHey mieli przez caly czas bpz­
al?cl~e~-Jlla, pl'zC\\'ap'ę nad pl'zcciwnikiem, 
f!'oruJą~ nad nim pod lm~c1~'m względem 
~l'anll,'l dla. ł\\"~'ciQzc:ów zda.byli: Piątnl, 
(,l) . \\ ostal l PochaplIJ (po ledrwj). a dl<l 
pOkonauyell SII'z('l(,z~'k z I'z ulu \\'olne/1'o, 
SQdzlo\\-ał p. numpel. Widzów okolol000, 

Ruch - W a rta':f (0:1) 
,(S)l~ ,"': i e l kle Tr ~ .i ci u k i -- Wnlęp 

,\ ar, \ S"lągUąt !lH bOI;::l\o nuchu okolo 8 
l~'s. \Yidzó\\', lecz nieslE'ty zawody uie 
SW'łllił~' oczeki\\'ań, Gra począ1kowo b,-Ia 
"pr~l\\clz.ie ż~'\\'a i cipl,a\Ya. ale już i,or! 
krllJ lec pl(,I'\\',~Zf'j połow~- pl·7.eisto('z~-.ła się 
w oSlrą , a llawet brutnlną kopallinę. Hoz­
pocz~li ją gracze g'o",podarzy. Sędzia p. 
:::lawaryn ze L\\'o\\'a usunął z boiska w 
33 udn. Peterka za uLlerzenie w twarz 
jrdnc;ro z graczy Wm·1y. tak że Huch od 
trj l'111\'ili aż df) 1\.011ca walrz,,1 w dzie, 
~iąfl,r:, \'astl'ói llel'\Vowosr-t' w\,wotanv 
1~-J1J inc_\'dentell1 trwal już do zakcHlczeniR 
zil\\'olló\\', IV cza.sie ktÓI'~'('h publiczność 
~lo';no protestO\Yil la [)f'zp.ciwko 1'0'7.;;;lrzy­
gil it;tiom sęd7.iC'go. 

" -:uta wystąpiła bez cllo1'0go Sched­
J.;,CfW i kon t uZJono\yanego T\\'órza. ze 
SlJlólskim na lewym "krzpllE'. IV nast~]Ju­
.ią('~-m skladzie: .Ja:llwwiak: Zarzycki i 
Ofiel'zYI1"ki; Sobko\\'iak. Danielak i Lis; 
Smól..;ki. J\'ażmic]'('zak, Gellolet'a. '\,l\Yrat 
i Ol·lowski. 

~r;mo o..;lalJionego składu Warla grala 
hal'clzo amIJitnir. Przez oslatnie 10 mln. 
pierwszej polowy guście grali również w 
dziesiątkę. bowiem Danielak z powodu 
kontuzji w 33 min. opuści! hoi::.ko. na 
które \vrócil dopiero po przel',,-ie. 

W pierwszej części gry więcej inicjaty­
Wy w walce było po stronie zielonych. dla 
l, tÓl'ych IV 11 min. uZy'skał prowadzenie 
Genclera. Mimo wnilków Ruchu wynik 
utrzymał się do przerwy. 1-''0 zmianie 
stron Rucll przejął iniC'jaty\yę. \V ostat-

Konkurs zamknięcia 
w Bukareszcie 

(;,pl Xa zakończenie zawodów konny.ch 
w Bukareszcie rozegrany zostal konkurs 
zanlknir;cia. Zwycir;iyl Bel~ kpt. Gonze 

- l1a Ali -Babie przed kpl. Zahei. który za­
jał również trzecie miejsce na drugim ko­
lIiu. Por. ~kulicz zająl piąte miejsce. kpt. 
" "o loszowski szósle. 9) kpt. Pohol'ecki i 
10) kpt. Czernia,,'ski. 

Wyścigi konne w Katowicach 
Ostatni dzień 

(~p) O~t31 ni dzieii wyścigów konny(·h n:\ 10-
rz,' bI'H'O""kilD w Katowicach wywołał zrozu­
mi,ll" 7aintp,·,,~ownnie. Przy ni"pewll<,j po):odzie 
1'()ZCg"'l.:10 o;::ółem 9 gonit w. kt,ire rlaly n3st,wu­
j:l<'f' W) niki: 

(;unit w(' pierwszą - ploty. dystans ok. 2 MO 
met rów wygraI nie~"orlzicwanie Lajkonik pod 
C,'z<lnka '" CZ3Ri" :3:!l!l P'·7.f't1 R'ln"Jrt fT i Al;::I,,-
1'('111. Tot. zw. 47.00 zł . 

Gouilwe liru!! .. - plllska na dystansie 2.400 m 
wnmli faworyt Hamlet IT w cZ3-ie 2::jR nt. 
p,'z,'" (;'·:1\'rllot,-. Rorneo, Cnrmenzita. n"ża. 0-
r""'a i .\rkadin. Tot. zwy('z, 16 zl. fr. 12. la i 12 
złotych. 

nicll 20 min. gospodarze przeważali wy­
raźnie. ' ''''równanie uzyskat dla Ruchu 
\\' :30 min, Słota. . 

\V tłru;i;~'nie RudlU \\')"l'óżnił Sil~ prze(le 
w6z\'~ t killl \Yili1l10",:;ki. klórv stwar:!.ał 
licz;le. bardzo niebc7pieczne s~'tua<:je pod 
hl'UIII ka ZJf'IOll\'ch. \ \' \ Yal'cie \\ ' \-różniło 
",i.;: Irio 01)r01l11;'. klóremu Warta żawrlzię­
('za u t l'Z~ mHnir \\'~'niktl l'rIJli:,owego. 

Wisła - Warszawianka 1:0 
(0:0) 

(:'1» \V a I' ~ Z li II' a. \'a stadiunil' 
\ \'oj,.ka Pohldl'go II' \YaJ ':;z<lwic o<1b", się 
~\' nil'dzil'lę Inr('z ligo\\.\' pomiędzy \\'i~łą 
1 \Vart"Z;l\\ ianl(ą, ZUi(Ollt:zon:v zwycię­
st\\ cm \\ 'i~ l y J:O (0:0). Z[l\\'o d~' toczyl~' 
~ię podcza~ upa ł u, ktÓl'~' \\'pt~'l1t'\ł ujClll, 
nie zarówno na Ol'mr za\\ouników. jak 
i na tempo spotkania, Puhliczności ze­
br'a ł o si>; "to;,lInko\\,o nip\\ je' e okolo 
1000 o::;ólJ, 

Z\YYCif:~t 11'0 kra 1;:0,,'5k iej cłruż~' n~' iest 
t:aslu ŻOll<'. gtl~'ż gct.vż przeustawiala się 
ona l"pil'j jako calośr. poza t~'m gÓl'o\\'a­
ta. technio;nic i hyla równic'ż bardziej 
\\'~'tt·7.Yl1lala fiz~'(, Zllil' :\'ajlep"zą częściE\ 
cłl'uż~'ny 7.\\~·l'ir;zró\\' hyla pomoc, dohrzc 
wspólpracującll 7. :llakirlll. Obrona s1ala 
też na \I l"'oko;;c1 zadania. 

\\ '<i.l·::>zct\\'ianka zapI'C'zculowała się Ila 
ogół slabo \'a,ilC'psza hyla para Ob1'Oll­
c{\V :'Tar(\·na - Jokc:z. .\ tak nie umiał 
zclob~'ć się nil (lO\\'iązanl' nl(cje. Baran w 
aLlku mia l ;:Iall\' rJzirll 

7.a\\'ocł~' tocż.\ łv si,: od POt:zqtkll do 
kOl'l ca por! znakiclrI lIil'znacznej przl'wagi 
\Vi61~-. Wilr,,;zawianka. I!'rająca defen­
sywnie. atakowała jcd~'nie sporadyczny­
mi wypa,'jami. .red~' ną bramkę .. rlC'crdu­
jąCt1 o z\\'~'cię~tll'i!' Wi~ły. ."frrelił w 12 
minucie Cbolewa 7. podania p'ilka II. Za­
wod~' pJ'nwa,lzi I p Chomi;:;7.yn, 

Garbarnia - Polonia 2:2 (2 :0) 
(sp) K I" a k ów - IV meczu ligowym. 

l'ozegrall~' l11 IV Kl'ako\\'ie Garbarnia U7. ~" 
skała \\Tn ik 1'e111 iso,,"\, z \\arsza ",,,ka Po­
lonią 2:~ i'2:0). GarIJarnia lepiej zairrała 
w jJierw~7.t'j polo\\'d! i prowadziła zrlecy­
do\\'anie 2:0. zdo!J~'"ając obie hramki 
przez Pazurka w 8 i 38 minucie gr~'. \V 
tym okresie prze\\'~' bza łfl lrż \\'a r:,zHwian 
grą ze-polową i stal·tl'm do pitkL 'V Po­
lonii nic się nie kleilo. Atal, b~'ł naj­
slab~ZfI C7,Pojr-ią ell'U:~plr, Jerl,I'nie 0(1 czasu 

do czasu samolne wypady Jaźnickiego 
wprowadziły \V kłopot rezerwową linię go­
spodal'zy. 

Po przeł'\Yie już \V 3 min. Polonia zdo­
łala uzyskać pief\\'~zy punkt ze stl'zalu 
.J ustynowi ~za. Sukces ten WIJ ió~l \\ ięrl.'j 
zaufania we wla::;ne siły IV druż\'nie sto­
łeC'7.Ilej, a Gal'barnia lialnrnia.;t· okFlzala 
swe braki konclycyjne. nie wytrzymując 
tempa do kO{lca !l'ry. W~·równującą bram­
kę uz~'skał \V 29 min. OLlr'O\\"ąż z podania 
[\,i;;ielińskiego. 

Widzów około E,oo. s<;(lzia p. Strzell.'eki 
ze 'L\I'o\\ n. 

Pogoń - Cracovia 3:0 (I :0) 
(s p) L\\' Ó W - TIozeg1'ano we Lwowie 

spotkanie pomiędzy drużrmnni Pogoni i 
CracoviI za kOl1czy]o się z\\'yci~st wcm dru­
żyny lwowskiej w slosunku 3:0 (1:0). Po­
goń w ten spo:;ób zrrhabilito\\-aln si~ swej 
l'ywalce za nirclawną porażkę w e,zasie 
swego jubileuszu. 

Zwycięstwo Pogoni bylo pe\\ llE' i calko­
wicie za:;:lllźone, albowj('D) kruko\\ lanif' je­
dynie \V początko\V~'('h minufa('h (Iorów­
nywali gr'1 S\\"C'Jl1U pn:el'ilyniko\\i. a na­
stępnie już Pogoń miala wyrai.nfl i zdecy­
od\\'aną przewagę. :'[imo to CracoYia 
miała kilkakrolnie spo,;olmo~ć df) uzyska­
nia lJramki, lecz słaby jej atak nip wy­
korzystał kilku pe\l'll~'rh "zau;;. 

Bramki ella Pogoni stl'zrlili ~1atjas 
(cl\\'ir) i Borowski (1). 

ŁKS walczy o wejście do ligi 
(::;p) Ł ó d ź. - Na stadionie tKS od­

było się w niecłzielę decydującf' ..,poU_anie 
o p\'awo ur]:l:ia l u \V walkach o \\'rjście do 
iigi pal·ISh\o\\,('j. Zupelnie niespodzie­
wanie I'k"ligow~' ł_KS rozgT0Tl111 D11;:;trZI\ 
Lo(l7.i LTSG 10:0 (5:0). Drużyna ŁKS 
miala swój clob!'." dr.il.'li i grata t~'m ra-
7.pm hardzo dobrze. ł.TSG za to wypadł 
hardzo słabo, Zawiodla przede wszyst­
kim obrona i pomoc. ?\ieźle wypadł na­
tcmiast. alp l~'ll(Q w polu. atak pokona, 
nyeh. Lecz i ta linia dl'u%yny biało­
czal'nvcli za\yiodła w akcjach podbram­
kowych. gr.l7.ie nie potrafiła nawet zdob,Yć 
honorowej bl'amki. Dzi(: łi.i temu Z\\'yCJę­
stwu I.I\ S zakwalifikow,ll się do ror.gry­
wel, o "'piście lin li!!"i. które rozpoczną się 
niehawem, 

Sze~ć bt'amel, stl'zrlil Lewandowski, 
trzy KO,,7.P\\'sld. jedna byla samoJJójcza. 

Tenisowe mistrzostwa Francji 
Jędrzejowska i Mathieu zdobyły tytuł W grze podwójnej 
P a ryż, - W soJ)olę odbyly się na 

mięclzvnarodo\\Tch III i"tl'zost wach teni­
so\\ych Francji' finaly w grze pojedy!'\czej 
pań i panów. 

\V grze pojCll~11l'zej pfłl\ rnii>trzoslwo 
Francji po raz drugi z 1'7.r;du zdobyla 
Francuzk:l \falideu. ,bijąc .lf;dl'zejowską 
6:3. 8:6. ['oll,a grała rlość c1oJn·ze. ale nie­
stel,l' \\' d,-,c~'d u.i;V·~'(' h monl"ll tach popcl· 
11131a \\'il'le bl~dów 1\Ialhieu natomiast 
zagrywała znarznir l'cguhll'niei. wykorzy, 
,;lując błęcł~' swcj pI'Zl'ci\\'niczl,L 

\\' !!TZe pojed.niczej pa nów sensacją 
oyla porażka Amerykanina Rig'g'sa ze 
swnn l'odakiC'1l1 Mc ;\cillem IV tI'zeeh se­
tae'h 5:7. 0:6. 3:G. 

zacięta i na ogól wyrównana. 
' V drugim pólfinale para seniorów 

fl'ancu'\kich BOl'otl'a - Brugnon pokonała 
parę Ferets - Gabory (Węg;ry) 4:6. 7:5, 
1:6. 6::2. 0:3. l;.walifikując się do finału z 
parą. arneryk,u'lf'ką :'Ile. ]'\l'ill - Harris. 

(sp) P a ryż - W ostatnim dl1iu mię­
dzynarodow~-C'h zawodów ten isow~'ch o 
mistl'zoM,, ·o Fran cji rozegrano finały w 
grach podwójnych paJ'l i panów, 

\\' dniu 5 lipca zawollniry na;:i wy­
startują z Vi;:hy do I'Pgat. "Hound Got­
lancl" . 

Targoński mistrzem 
kolarskim na szosie 

("p) W niedzielę odltył się pod W:n­
szaw[\ na ilzo"ir. l'arłom~ k iej w~'śf'ig kolal'­
"kI o llIistrzosf\\o Polski na dyslansie 
i'(JO km, Trasa doskonała, Sl'll:S11eyjnc 
z\\'vcif'''t \\'n Oclllió~l TUI'f!o(J"ki (.J ur). zaJ­
mując' piel'''r\ze mil'ji;ce \V ś\\'ielnym cza­
sie j g. 57 :13 

Z) Bla~zC'z~'!'lSl,i (LTI\) w c7asie G )1, ;1!ł, 
:1) l\'apic/'ala ( ~\l'l'J\a ) 5 g, j[). 
1) DOlll,1I'I:oIki (l.auda" 
;1) Bizon (Polonia), 
u) Bal1ski (~~Tl'na) , 
7) KUli czak tŁórlź). 
8) Chocło\\'~ki (Lauda), 
9) Koper n'l':::u:;). 

10) IgnaC'zal, (Orkan) . 
\V grupir niezależnych zw~'C'i~'i ~'ł Jozd 

J(apiak IV lla.ilepsz~- lJ1 ('zasie dnia 5 g. 
45:2/k, pJ'zcd Wasilp\\'"ki m i Mieczysła­
wem Kapiakiem. (Pat.) 

S egda mistrzem P olski 
w szabl i 

(sp) \V nkdzielę zal,0I1cnlv się w 
'''al'Ha wie mistrzoslwa Pohki w sza biJ. 
Pierwsze Inirjsce i tytuł mistrza zdobył 
SC'grla (7 zwycięstw i jedna porai.ka) 
przed Pcl"zhil'rn i obikicm (obaj ze Slą­
ska). 

PIEśCIARSTWO 
(,,~,) Warta - Ruch 8:8. Na. zakoiisz!,l~ie tr­

l':'orlni" Roortll\\'P~" "Hucht( druz~J)a plę~clars"a 
lego klubu r< '7.cgrala w C.horzo)\'IC' mecz z .dru­
źyno\Y)'m mistrzem POJ~kl, \I art:l p'.n.llansk". 
Zawody daly wynik remiso:,";;, 8:8. PO~IO.m walk 
1."'1 do~ć słabv . U ""el,.zn"CI za ","oumkow znać 
było hruk treni11gu. ' Wyniki poszczególnych 
walk: . . 

\V mus7.pj .Jn~iński pokonal llyblzb!1T!sklego, 
w koO'u('iej Cluuiel wygrai z I'Io.ulawlklem, 
w pio'j"kow"j ~o\\'otnik zosi a l znol,autowan., 

\V dru~inl ~tal'du pl'Z0Z ~ .. q{ał('('kipgo. 
w ł~kkif'i ?llaIlPf'ki zr"lllisowal z Koziołkiem. 
\V 11lH~rl';lllicj Waln"zek nic rozstrzn:nal wal­

ki z .J :ll·pckim. 
w RI'erlni"j Wiprkman znokautował w II star­

ciu Kra,,'pz)'ka. 
w pólci"żkid Kolonko przegrnł z Szymura. 
w C'iężkipj Hnltll !1ry,cgrnl przez k. o. w I stllt­

ciu 1; Bi~lkow",k im. 

KOLARSTWO 
("p) ln<)ywi,llla l łl(' mistrzostwa. Polski n:\ sro­

sie na ny,. t:, Il.ie ~flU km odlH'flą 8Hl. na S7.DSle ra.­
nOlll"'kif'j. II ni" jak poprzf'dJllo prolf'klo~\'.ano 11:1 
SZOsie luIJpl~ki,'.i. I!"~';; it'st w przebuclowlC'. N:ł­
I,,;;;v dodal'. ż.' ~7.0"1 "a,lon"l"l posiada glank-a 
nawierzchnie i budowę id ukończono dopiero 
w ub. roku. (Ul 

(sp) W Krakowie rozegrane zostani!! - jak 
wiadomo - mi~r1z,\'paiistwowe spotka)1le .kolar­
skie !la torze pomif'dzy reprezent:tc)nml Pol­
ska - \\'ęlJ:I':;O, Zw, "'"gier,,ld nnMl;lal ,iuż sklad 
swej rpp-rezentncji, która il.'st naslępuJa.ca: Na­
gi - mi~tJo7. R)1I1a\1e,s7.tu n8 1n:i9 r" P.e!vUFY -
h. mi<l\'z '\' P l!'I{'\' , I<,If'~ - SZOROWy mistrz \VIl­
gier, 1'\Ot3$, Bodny i Morvay, (PAT) 

(sp) Przed kolarskimi mistrzos.tw8_ą'li A .... latll. 
.Jak wiadomo. tc'goro(,7.ne kolar~l" ... mistrzostw:! 
§wiata. rozpgJ'aJJl' zn~("ną w Mediola!lie. a or­
/{:\nizatorem ir·łt 1\ r><lzic zwinz"k wIoskI. Uroczy­
~te ot wftl'cie zH,vof16w nao:;;tnpi 2.; ~ic,.pnia. ~{i*,,,, 
Jz,-narodowa 1'1Iin KotarRka )w(wi"rch:i!a pro­
gr~m mistl'7-o.t w, ktriry wl..,.óte(' podany bp,dzie 
Ut) wiadoJllu;;t'i za inter(>~o\\'uJ1~'ch zwi~zkó\~·. 

LEKKA ATLETYKA 
Trzecią z przeszkodami na dystansie 3/j00 m 

,,~·g:,·,,1 Kub:ui przed Kiwi. Arlllą. Kanciarzem 
i FI'lngr3nti. '1'01, zwyC~. %1, fr. 13 i 15 d. ' 

,,, grze podwójnej P['l1ÓW ocłlJ~ l się pół­
finał IJ1iędzy parą pob"ą. Bawol'fJ\\'i>ki -
Tłoczy11Ski. a pan, amel'yka!'lshą Me. 
Neiłl - H:l.1'ris. Przeg-rała para polska 
5:7. 6:8. 3:6. Baworowski stanął. do wąl­
ki ze wl'zodl'm na nodze. co utrudniało 
mu w znacznej mierze pl'owaclzenie nor­
malnej gry, Mimo to Polak gr'al ofiarnie. 
a Tloc7.)llski był rlo1>l(Qmll~'m . Gra hyla 

,V grze pocl\l'ójnej pań mistl'7.0stwo 
Francji zdo,była para polsko-francuska Ję­
dJ'zejow:lka i l\Tathieu. bijąc IV finałe pal'(j 
jugosło\yialiską Floryan i KO\'aes 7:5. 7:5. 
Jęcll'7.e.io\o\"'ka gmła znarznie lepiej niż w 
sobotę. a 11a \\'d cz~sto ratowała sytuację, 
poprawiająC' !tlę,ly i\lathicu. Guyby Fran­
cuska grała ('lk do;,korHLle jak w sobotę. 
zw~'cię"t\\o koalicji frflllrusko-polskiej by­
łoby o wiele w~' I'aźniejne. 

(~p) O ~llOtkanie Pol~kll - 'W~l!ry . ~r poło­
wie lipc:I ,·h. \\"a",,'~ "",Izie p"zrz IJol~kE! dl? -ąu­
dappsztn l~kkoatl('t)'l'Znll I'eprezl'lllaCJa ,,~g'l.'r 
po meezl1 ze Szwecja. \V związku z tyt;Tl zarzad 
PZLA zwrÓC'ił ~ie do okregów: śł~skll'go, po­
znall~kieg'o. pOffiorski('):o i W81'~Za wskir:go. pr~­
pOllujilc im swe 11o':;l'pcJnictwo w zorgamzo,,'al1lu 
wys tP,pu lrkkllat1l'tlllv wp,gierskich. (PA'n 

('zwarta plaska i !!prZedażnll na 1800 m wy· 
!l'r31 Okpy po'l Dymkiem w ('zasip 2:07 przpfl 
\YiPrcipi<:ta. l.'eRknot>l. Rinal<lo. Aut<,uszem i 
Pa ""m'l. Tot. zwyCZ. 16. fr. H i 19 zl, 

\V piątej dodatkowej gonitwie plllskieJ na 
dystansie około 1800 m 7.wyciei:yla niespor1r.ie­
"anie Nowina pod Kleballpm przed Uralem. LI­
w("l'\yprem, Orleancm. Mis PalII. Debal'em. F .. -
Slyn('lD. 1\efti"pm i Terconelll. 'roI. zWYCZ. 41, 
fr , 16. 21 i 27 zł. 

\V szós tej gonitwie przez płoty na dystan· 
sie 2400 m wygrała .loyense pod Wacbowiakiem 
l'rzęd Bryskiem, Bedninką. faworytem Bravo 
Palu i Hy~trzycą. Tot. zwyez. 64 zł. fr. 27. 41 zł. 

\" siódmej w płaskiej na dystansie ok. 1600 m 
Dżungla pod I{ondracinkipm znołala niespouzie­
""lilie pokonać swych gro:anych konkurentów, a 
r,;wnocześnie ustalić i rekol'd wy pIaty w totali­
zatora, a mianowicie 2'26 zł za 10 zł. 2) Negro. 
3) I,ilia II. 4) Paliel'. 5) Baba Jaga. 6) Elipsa H. 
7) Kamea . R) Czarna Pani. Tot. zwycz. 2%6. f r. 
24. 2~ i 13 zł. 

\ " przedostatniej płaskiej na dystans ie okolo 
1 ~OO m wYl!'ral Orkan II 'Q.!,zpd Miss Iwno. La­
topf'l'zem, Holka. Łasica. HalBą i Anitrl\. T ot. 
ZWyf'Z. t 5. fr , 12. 12 i 13 zł. 

" 'reszcie w o~ t ntniej ~onitwie dDia na dy­
stansie 1600 m wygrała Patrycja przpn Memo­
ria. A lkn:lJ'plll ITI. 8tylpm. b,dew('czkA. Luną 
II i Torino, Tut. zwy~z . 28. f r . 15, ~ i 18 zł. 

,T esipl1llY ~e7.on w:nl,.igoów konny('h na torze 
w l,a\\'i\'y odbędzie się od :?i sierpnia do 13 pa?'· 
dzicrnika . 

HUMOfł SPORTOWY 

Gdy skoczek gr,a w koszykówkę. 
,("Il lustra ted") 

\V grze poc!wójnf>j panów zw~'cięstwo 
odniosła para an]('J'yk81is!;a :'fac Xeill i 
Ha1'l'is. bij~.c w fiTlHlr parę fłdl1('uską Bo-
1'ot1'a i Brugnon po zilcirklrj \lalce 4:6, 
6:4. G:O. 2:6, 10:8 

(",p) Noji spotka sie z Jonssonem. W dniu 
14 lip(·a o.tl'pda sil' w f:.ztokhotmie międzynaro­
dowe z:\wJJdv 11;\ ktlire zaproszony zostal m. 1n. 
Noji. Po13k' wnlc7.ylby na dystąnsie 3000 m z 

W walce O prymat Z• eglarzy na Bałtyku ~~1~~~~ał0~L~if'7~!!'~~fii\Usi~z,;~d~\!~'zdJN~j~o~~~ma nadto zaproponował SzwE'clom równiet start na. 
tvch samvch zawo<lnch Stani~zewskiego. który 
ll~l>g-lhy pi,hiec na 1 300 m. Poza tym Szweclzi 

(O, Y. K.) i Admirała" (Y. K. P. ) : w kla- zB,ProBiJj na 5 i 7 lip(,3 rh. do. ':"ztokholmu na (sp) G d Y n i a - Na zatoce gdyńSkiej 
ocłbyły się eliminacje ekipy polskiej do 
regat krążowniczych tzw. "Round Got­
land", Ql'ganizowal1ych co dwa lata przez 
Królewski Jacht Klub Szwecji. Regaty te 
są najpoważniejszą i najlepiej zorganizo­
waną imprezą żeglarską na Baltyku. 
Trasa regat bie-gnie zazwyczaj dookl)ła 
wysp Gotland 2e startem i metą w Visby. 
,v tym roku trasa zostala' powiększana 
i zyskała bardziej pełnomorski charakter, 
przecinając cłwukrotnie caly Bałtyk i do­
tykając wybrzeży estońskich w pobliżu 
Cieśniny Irbeńskiej. 'V związku ze zmia­
ną trasy metę przesunięto do prześlicz, 
nego zakątka żeglarskiego Sandbamn. le­
żącego w szket'uch sztokholmskich. 

Ogólna długoŚĆ tl'asy wynosi 330 mil 
morskich. O ur]zial w tej rasowej impre­
zie ul)iegajn, si~ 7a lIsze WilZYS.U, ie nacje 
żrglar;:kie, zgl'llplJ\ranc IV hasrnie bałlyc­
kim. \'ie brak I'Ó\\ niei. licznych go§;c'i z 
dalszych wód c 1.1l'opej:ikich. jak AngliI,ów, 
Holl'lldl'ów. FJ·aneu7.ó\\,. a IV 1937 f, s1arto­
wal na\l'e t AmC'!'\' kanin Ol!'. Pa1'kinson. na 
slrnnej "PI·axi!li'-'. znanej na tl'a~ach ca­
łego ś",iat:1. \ \' tymże l'oku stluto\\'ałil 
1'ói\'nież ekipa nnl"ka z Ofit:el';;kiego Jacht 
Klubu i Jacht I~lllhu Pojski . odnosząc "ze­
reg sukc'csów w"ród konlwrrnló", zagra­
nicznych. 

' V roku bieżąe.nn nu za Jjl'oszcnie Kró­
lewskiego .raclIt Klubu Szwecji. z klórym 
%eglal'stwo polskie nawiązalo od ldlku lat 
żywy i bUl'rlzy przyjazny kontakt. Polska 

I zg!o"ila do regal .. [{oullcł GOllanu" ekipę 
,j. jachtów kla,.) kJ'ążowlliczej \\' na:;lępu, 
jąC:~- ln ;::klaclzie: 

y.,r klasie 80 Ul. k IV.: "Hetmana" 

.'" ' " . _ _" ( . -) IIUH~rlZYnarOdOwe za\\'ody KUSOCIllSkl!'gO. Pol a J;: 
sle 50 m. k\V .. "Ru"alkę O. y, K . .,Go- miałhy pobiec na 3000 m. W tym samym terolI-
pIanę" (O, Y. K) i "PanDę "'odną" (A. Z. M. nie przypudni<l jP,lnak lekkoatlet:;oczne mistrzo­
Gcłański, ł ~t wa }'olski. wo!'('c czeg;o Kus.ociń~ki z zawo-

Obyd wie te klasy zwlaf'zcza klasa ,Hiw sztnkholm.klch. berIzJe mU~lal ~rezygnowa", 
"O k b d ..' " " ," (~p) Dohry w)·nlk w m'--ocle. Na zawo,~ach 
;) -te ę ą na lmpl eZle gollan(]zkleJ IV Bif'l<zowicach 7.:lwodnik hozubek (Sokół Zgo-
szcze.gólnie mocno obsadzone przez załogi ,la) uzyskał w rzuci" mIotem. w)'nik !i0.0:? m. 
niemieckie. a również i Szwedzi. jak słv- ! ,J!,st to n~jlep~zy w trm sezome w Polsce wy-
chać. z.arniel'z<lią zapoczątkować start I ,uk w tp.l konkurencJl.. . 
" '. ó', 'kl' 'D' " 'b (,p) Po[at'Y ~ maraloJllP I!fl'rl<lm. Jnk dą-

", ła"n~ ch Jacht \\ teJ as) . .a na.J"z~ - no~ili~JllY, /rr('('kl ~w. Lpkk«arl"IY[,7IlY zapro~Ir 
szego jachtu lej klasy u"lanow!ollo spe~ polskir'h hipgac'z:;o do lIrlziHln IV mir'd7.)'lIa rouo-
cjalną nagrodę, ":ym hi"!!,n maJ'ato!iskim .. jaki roz"gr:my 7..osta-

. - . '. '.' _ . 1I\e J1ft 11I~torj'('7.nrJ tl'a<IC J\{aratoll - Atpny. 
\V elUl11f1aCjach polskJe] ciupy 50-kI IV dniu R pwZrlzit'rnika rb. Zarzilfl PZL_' \\'yr~­

prl.erlsta wiał" szczególnie wyrównany ze- zil. ~ot.owoś(o "· )',łapia, !lwóeh bif'gaczy polski~h. 
spół. :\a caiej niemal 16 mil, dlug.id tra- j\-l(~~~ J(1,I,,\;'\ Wal'ltrlkl flnan~owe beda sprzYJa­
sie walczyly one ,Jeb \V leb". Plel'wszą (sp) \V SztokllOlmic nn mi~,lz,narorlow,f'h 
walkę stoczyła .,Husalka" z "Panną \Vod- za\\odlłf'h 'Y kt(~,:y(']J. . .ink rlon~~!liśnlY \1·('Zr.r",!. 
n"" któl'a po świetil"m slarcie pozwolila startował f\.l1l'()(:;"<kt JltrI" \yymkl ,(',('ka:\'~7.p h:;o-

.... '. '. o. . ' . . 11' 1l~slppU.l8('(': .,000 111: ,JaJJ~~on (:-';z\\'e(']:1) 8::?8.6 
SIę Jednak Tl1lDąc na wIetrze 1 choClaz t) RcbaUlnl.olJl·g (-:\i r'Jl1(,y), Dysk : 1\ Il"rgh (~ZIY['­
dzięki lJłędowi popełnionemu przez "Ru- ('h\ 4i.tś nt. 2, ~('IIJ'(1.PfIPr (~i('m y) ,1(i,20 !ll. 
" llk,, " przy okl'''żaniu znaku ,zwrotne") !l 000 111 ,z \1,·zp.'zknrlHl1l J: 1.) L~,·<,,», )~7.\\'('l'Jnl 
s" : ' .... "' ~ . ,".' !ł::!0.8 mI() .. ~) L,nlol,,<I rI· 111) !I::!~. 1 .,OQ 111: 11 
znalazla SIę cltwJiowo na II lel'\V5z~' rn mlC.!- _\n!lI'I'l;.l1n (!'iZ\\'PI·.i:łJ 3:3:3.8. 21 Sarkam:] tFin) 
iiCU. j e dnak nie potrafiła utrzymać tej po- ::::;;3,2. 
zycji. pl'ze~t'ywając takt, cznie z przeciw-
llikiem atakująeyrll srorl wiatru. Hó\\onirż Pl YWANIE 
dl'ugi jacllt O. Y. K "Goplana" wywalczył 
~ohie \V dl'UgilH Okl'ążC'niu przewagę nar! 
.. Panną \Vodną". k!óra dopiero na ostat­
nim odcinku przypuściła encrl!irzn~- i sku-
1eczny atak na konkurenta. IV rezultacie 
"Goplalr:t" u:mniając sir; pJ'zl'il cłoskonale 

(~p) ,," pław przez Kraków. J'\~ Wi~lp y,- r:;:r~. 
knwie o',1h,1 ~if' w nif'dzi"le tr"d:;-r')'jny "TA<"ig 
,'I}'w~r' l{) "'pIMW pr7.!'z I< r~kfrw "" <1:: , 1 ~,,,j,, 
~ '<00 m, \,""r,id pnllfrw Z\\'~'('ipż>'ł Ku\\'abki I('T) 
w ('za~i!' 2:?:~3. \\'~ "ó,1 paii Lu/'i,i"l,a (er) w 
LZfl"ie 24 :20. 

illąC'ylll jUl'lltc-m akadel,lików. zdążyla TENIS 
ostatnim tchem przeciąć metę o ułamek 
me tl'a przed przeciwnikiem. 

\\' konkurencji 80-teK ,,\clrniral" znacz­

.. (~p) lA,L"" sJlotl<;.a sill w finale z Wimą. Te-
11l" '';C'! Lud"kle!)O hllll'!l Layp:Tenisowel!o po­
kOllah ~v nl"dz,,,l~ rJru7.ynf' LKR. 1\'~'!!I·)'W<l.i'lc 
wsttf:--tklP spo tkmll~l dnl.a l '" og01nYl11 ~tO~l1ll-lIiI'. pokona! "He1man:ł'·. 

Ogólne "'rniki: 
Klasa 80-tek: 1) .,Adlu ira!" I ku ?:O,. Po tl'.) w~-goraJl(>! 7,,, yl'iczr-y 7.alnvalifiko­

wal! ~l'l. do . flllału o m,lstrzost\\'o drużyno",,, o-
-t" J krf'gu łndz1'le.t:o w klasJe B, w którym lYalc~ć - S elO. e- beri;>.. W .... -. 
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Inauguracyjna' podróż M. S. "Sobieskiego" 
tu wO.J~k()w~o w lH'>bl.aci J UL.I.al lJft-l:l­

eiwp,ancernych z przodk,ami i zaprzę­

giem i trzech ciężkich karabinów ma­
szynowrch z zaprzęgiem zakupionych 
z funduszów zebranych wśród farma­
ceutów polskich. 

Transałlanłyl( ominął Kanał Kiloński i przez Kopenhagę płynie do Doover 
G d y n i a (Tel, wł.) W sobotę o do Ameryki Pol. ominie Kanal Kiloliski wojennej oraz niezliczone tłumy pu­

S'odz, 15,15 wyruszył w podróż inaugu- i drogą prżez Kopenhagę i cieśniny duń- bliczności, które szczególnie zapelniły 
racyjną do Południowej Ameryki nowy skie zawinie najpierw clo portu angieJ- wsr.ystkie miejsca na nabrzer.Rch porto­
motorowiec transallantycki "Sobies ki". skiego w Dov{)I'. wych w bezpośrednim sąsiedztwie 
"Sobieski" zabrał z Gdyn'i. 1164 pasaże- W porcie gclYl1skim odjeżdżający no- dworca morskiego. 

Udzi·ał w akcji ~biórl{Qwe.i brały 
następl1jącoe organizacje: Polskie Po· 
wszechne Tow. Farmaceutyczne, Zwię,­
zek Zawodowy Farmaceutów Pr.acow­
ników R. P., Stowarzy~z,enie "Nowa. 
F.al'l11acja'\ i' Pl'zem) sI Farmaceutycz .. 
ny. 

rów. W podróży inauguracyjnej z ra- wy transatlantyk był żegnany przez Podróż "Sobieskiego" w obie sl,rony 
m~enia MSZ bier~e udzial radca Ziętkie- orkiestrę reprezentacy jną marynarki polrwa 6 tygodni. (p) 
WICZ, a z ramienia linii Gdynia-Ame-
ryka prezes Rady Nadzorczej sen. 
Szujski. 

Na pokładzie "Sobieskiego" jedzie 
takźe gen. Faury, który bawił w Polsce 
na. za.proszenie min. Kasprzyckiego. 
"Sobieski" w swej pierwszej podróży 

Inauguracyjna podróż 
"Mauretanii" 

L o n d y n. (Tel. wł.). W · sobotę roz­
począ~ swą podróż inauguracyjną no­
wy największy transaUantyk angi~l­
ski "Mauretania". Na pokładzie znaj­
duje się 1000 pasażerów. 

. "Mauretani,a" udaje się do Nowego 
Jorku. Na powit.anie now,ego transa­
tlantyku bryt.yjskiego mają. być ZOl'­

~.ą.nizow.ane· wielkie uroczystości. (1) 

Ostatnie chwile mordercy Weidmanna 
Zgodnie ~ tradycyjnY'In ~ycifaje'lJ'" ofł·~ynlal pł·~ed ifgiloty­

"owanie,.,l siJlklanlu: rU'Inu i fili~ankę lu:u,fJY 
P a ryż (Tel. wl.) Kilkakrotny mor- Weiclmanna, że prezydElllt odrzucił pr<>­

derca. Weidmann - .lak już donQsili- śbę o ułaskawienie. Weidmannowi 
śrny zostal \V sobotę stracony \V Wer- zdjęto kajdany z rąk i nóg. W więzie­
salu. niu wersalskim bowiem istnieje zwy­

Już o świcie wejście do celi Weid- czaj, że skazanym na śmierć zakłada się 
manna wyłożono grubym chodnikiem, na ostatnią noc kajdanki, którymi są 
tak, by inni więźniowie nie usłyszeli pl'zymocow,ani do łóżek. 
kroków idącego na stracenie, zdarzało Prokurator odczytał Weidma.nnowi 
się bowiem, że przy takich okoliczno- wyrok, a ksiądz udzielił pociechy religij­
ściach dochodziło do demonstracyj i za- nej i zaopatrzył go ostatnimi sakramen­
burr.eń. tarni ŚW, Weidmann otrzymał tradycyj­

Gdy prokurator, ksiądz, dyrektor nę. szklankę rumu i filiżankQ k,awy po 
więzienia i funkcjonariusze więzienni czym zostal wyprowadzony na dziedzi­
przybyLi na miejsce, drzwi celi otwarto niec więzienia.. Na podwórzu złożył 
bezgłośnie, a prokurator uwiadomił głowę na piet'lku. Na cichą komendę n1\.­

et2~&~,~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ czelnika więzienia spuszczono o~rze g~ 

Zmarł znany 
rzeźbiarz francuski 

P a I' y ż. (P A T). Zn.akomity rzei­
biarz Jean Boucher, profesor Ecoloe na­
tional dei:! l>e,aux arts, twórca SZel\egu 
rzeźb i pomników, jak pomnik gen. 
Gallieni i pomnik Zwycięstwa pod Ver­
dun, zmarł w sobotę w swym mieszka­
niu w wieku I.at 69. 

ćwiczenia floty włoskiej 

Pol.ska pokonała Szwecję 8: 6 
w szczypiorniaku 

lotyny. \Vykonanie wyroku nie trwało 
dłużej niż 15 sekund. (w) 

F annaceuci polscy 
dOZbrajają arm'ię 

Warszawa. (PAT). W ni-edzielę 
ną placu Marszałka Pilsudski-ego od­
b~rło się uroczyste prz~kazanie pułko­
wi piechoty "Dzieci Warsz,awy" sprzę -

R z y m. (PAT). Prasa donosi, ~e 
pierwsza eskadra wloska opuści w po­
niedzi.ałek Ne,apol, udając się ku wy­
brzeżom Hiszpanii, Portugalii i Maro­
ka. W skład eskadry pod dowództweln 
admir.ala Riccardi wchodzić będą dwa 
pancerniki typu "Cavour", 10 krążo\\'­
nik6w z klasy 10.000 i 8.000 ton, 20 
kontrtorpedowców. 

Stan osobowy eskadry wynosi 1000 
oficerów i 20.000 marynarzy. Ćwicze­
ni.a. eskadry potrwają. około 15 dni. 

"Popolo d'ItaUa" donosi, że druga 
eskadra włoska odejdzie niebawem na 
wschód. W obu wypadkach mają. te) 
być przewidzi.ana programem ćwicze­
nia ;floty, 

'(lIIp) r< a t " \V i e e. - Rozegrane w Ka­
t~wicach międzypaństwowe spotkanie 
sz~~ypiorniaka pomiędzy reprezentacjami 
Polski i Szwecji przyniosło zwycięstwo 
Polakom. w stosunku 8:6 (5:3). 

Zawody nie naletały do ciekawych. 
Gra prowadzona była obustronnie ostN 
na skutek czego sędzia przerywał jl\ 
często. Drużyna polska mimo zwycięstwa 
nie mogła zadowolić. Słabo grał zwłasz­
cza atak, który nie potrafił zdobyć się na 
składne akcje, a większość bramek uzy­
skał z wypadów. Pod tym względem 
Szwedzi zaprezentowali się lepiej, cho­
cją.ż grali mniej skomplikowanym sposo­
bem. Atak polski zasluguje jedynie na 
pochwałę za ostatnie minuty gry, gdy 
prZY stanie meczu 6:6 i dopingu publicz­
l'\O$ei ~dopył się na dwie składne akcje, 
które zakończyły się bramkami, i dały w 
eumie zwycięstwo drużynie polskiej. 
!"onadto atak polski grał pechowo, gdyż 
czterokrotnie strzały napastników trafia­
ły w słupek. 

Najlepiej spisała się jeszcze pomoc, a 
przede wszystkim Piechula, który obok 
bramkarza Ziaji był najlepszym graczem 
drużyny polskiej. Pod koniec pierwszej 
połowy spotkania Polacy grali w 10, na 
skutek utraty Grolika, który doznał lwn­
f,uzji oka i zmuszony był zejŚĆ z boiska. 
Po przerwie Grolik powrócił jednak do 
dalszej gry. 

'Drużyna szwedzka górowała nad Pola­
kami wzrostem. Była również szybszą, 
jednak grała nieco za. ostro. Najlepszym 
graczem drużyny bYł lewy łącznik, lewo-
ręki Turien oraz bramkarz. 

Grę rozpoczęli Polacy, jednak Szwedzi 
z miejsca doszli do glosu i już w 5 minu­
cie zdobyli przez Turiena. pierwsza, bram­
kę. Atak polski rozegrał się stopniowo, 
jędnak akcje jego nie brły skoordynowa­
ne. Ponadto brak było szybkości. Wy­
równanie uzyskali Polacy w 8 min. p1'Zez 
Bujnowicza. a w 14 min. Twardo uzyskał 
prowadzenie dla Polski. Szwedzi Zł'C­
wanżowali się wnet i wyrównali w 16 
min. znowu przez Turiena. Po utracie 
tych bramek atak polski zerwał się do 
ataku i w ciągu dwóch minut zdobył 
przez Bujnowicza i Kowalskiego dwie 
bramki, pOdwyższają.c wynik do 4:2. W 
21 minucie uzyskał Dewadmork dla Szwe­
dów dalszą bramkę, jednak minutę póź­
niej Wlodarczyk zdobył najpiękniejszą 
bramkę dnia, ustalając wynik do przer­
wy, na 5:3 dla Polski. 

Po przerwie już w 3 min. Polska przez 
,Włodarczyka poprawiła wynik na 6:3 i 
zdawało się, że odtąd będzie miała stałą 
przewagę. Szwedzi tymCzaselll nie zre­
zygnowali z walki, a przystosowując się 
do systemu gry Polaków. zdobyli przewa­
gę i zdolali stan meczu doprowadzić 
do 6:6. 

W dwóch ostatnich minutach gry pod 
wpływem dopingu widowni atak polski 
zdobył się na dwie składne akcje, które 
zakońezyły się bl'amkl1mi, zapewniający­
mi Polsce ostateczny sukces. Bramki te 
zdobyli Kazek i Kowalski. 

S~dzią zawodów byl p. Mecllcr z Ka­
towic. Zainteresowanie zawodami b;tr­
dzo słabe. 

Zakończenie XII Raidu A. P. 
(sp) War s z a w a. ~ XII Międzyna­

rodowy raid .,\utomobilklubu PObiki za­
końCZYł się w sob",4 4. Trasa tegoroczna 
była. łą.c~nje ponad 4.500 km długa i pro­
wa.d~ila c.ztereJna etapami przez wszyst­
~ie d~ielnice na.szgeo kra.ju. 

Ostatni etap, bodajże naj cięższy, dIu-
5l'o~ci 1.057 km, prowadził z ,warszawy 
1'1l'zez Łódź, Piotrków, Radom, Puławy, 
Lublin, Kłodawę, Kobryń, SkideI, Augu­
:!Itów do .Warszawy. MI, etapie tym kierow­
ujctwo zawodów kontrolowało dodatkowo 
l'lajni~$zą i najwyższą dopuszczalna. szyb­
kość przeciętną,. przepisaną dla poszcze­
gólnych klas. 

Start nastąpił w piątek na szosie bie­
la-ńskiej spod prochowni do próby tere­
nowej na. dystansie około 20 km. Polnl:\ 
drogą, piaszczysta. i wąską, pelna. k.atnie­
:nj wybojów, maszyny posuwały Slę w 
wolnym tempie. Tylko chwilami, na 
przestrzeni kilkuset metrów. polna droga 
nmieniała się w gladka. szosę, br po 
chwili stać się znów typowa. wiejską 
drótka,.. Koniec próbY jazdy w terenie 
nastąpił we wsi Leszno, skąd zawodnicy 
wystartowali do czwartego etapu, dosko­
nałą klinkierową szosa, w klerunlnl Ło­
dzi. Przejazd przez ulice tego miasta był 
bardzo ułatwiony, gdyź liczne p"sterunki 
policji regUlowały sprawnie ruch, co po­
zwalało zawodnikom na roz,vijanie ma­
ksymalnej szybkOŚCi. 

Około godz. 20 uczestników zaskoczyła 
hUfiil.ganowa burza, która. spow.odowala 
znaczne Zll'llliejszenie szybkości i Zn1USJ­
ła kierowców do bardzo ostroźnej jazdy. 
Siła. wiatru hyła tak ;maczna, ze wyry­
wała z korzeniami drzewka owocowe, ro­
snące po obu stronach szosy. Za Piotr­
kowem oberwała się chmura i na wozy 
lunęły strumienie deszczu. Mimo tych 
fatalnych . warunków atmosferycznych 
posterunki drogowe były na swych stano­
wiskach na skrzyżowaniach szos i WSkR­
zywały kierowcom dalszą drogę· 

Takieio serdecznego pl'zywilauia, ja-

kie zawodnikom zgotowali mieszkańcy 
kresowych wsi i osiedli, nie było nigdzie 
na poprzednich etapach. Skoro świt za­
.iaśniał, pojawiły się na dl'ogach tlumy 
ludności i dzieci, a nierzadko ustawiały 
się na skrzyzowaniach szos wiejskie or­
kiestry. 

Z Kobrynia zawodnicy na prze$trzeni 
180 km musieli dokonać próby jazdy po 
drogach gruntowych, zwana, popUlarnie w 
kolach zawodników "gruntówl,{a,". Start 
nastąpił. poczynając od godz. 2 rano, w 
odstępach jednominutowych. Próba by­
ła niezwykle ciężkim egzaminem dla za­
wodników i maszyn raidowychh, któru 
prz ebyć musiały fantastyczne wprost dro­
gi, ryjąc się nieraz głęboko kojami w pia­
sek, skąd były niejednokl'otnie wyciqga­
ne przy pomocy ludności. Szereg ma­
szyn nic wytrzymał tego egzaminu i w 
rezultacie tacy zawodnicy jak Ripper, Ko­
laczkowski i Polturak, na skutek uszko­
dzeń swych wozów, musieli zrezygnOwać 
z dalszego uczestnictwa w raidzie. 

Na mecie próby w SJ{jdlu kierownic­
two odnotowało w ksit:\żkach drogowych 
dane techniczne, po 'czym - po uzupeł­
nieniu zapasów benzyny - maszyny ru­
szyły \V dalszą drogę pl'zez Augustów do 
:Wal'szawv. 

Ostatn'ią w tegorocznym raidzie była 
powtórna próba szybkości plas~iej z roz­
biegiem. która odbyła się na. szosie ",ileil­
skie.i. bezpośrednio po ukończeniu przez 
zawodników jazdy okt'ężnej. Gdy wresz­
cie i ta próba się skOllCZyła,. raidawcy 
gremiahlic, ale w wolnym tempie ruszyli 
w kieL'unku 'Val'szawr. 

W pa1'l;:u maszyny czekał jE!6zcze je­
den egzamin. Kierownictwo techniczne 
badało przez dlugi czas, czy maS7.ylly nie 
~ą uszkodzone, a jeżeli, to w jakim stop-

. niu. Niejeden kierowca zebrał tu punk­
ty karne. 

Doklarlne ";yniki. po zsumowaniu 
flunJ.::tfl('~· i nO ''''7.(:zególn~' ch próh. któryclI 
bylo aż 11, bE;dą wiadome później. 

• 

Odbudowuje się zbombardowany 
port barceloński 

Na dnie basen6w portouoycli 8poc~wa jes~c~e 30 ~atopio· 
nyc'" statk6'ł" 

B e l' l i n (Tel. wl.) Odbudowa portu miarodajne, pozostało jednak jeszcze 
barceloIlskiego postępuje w szybkim okolo 30 zatopionych statków. Huch w 
tempie naprzód. Wieje statków zaiopio- porcie barcelońskim wzrasta pora z bar­
nych w czasie wo,iny domowej w Hi- dziej ... W związku z tym trwają praca 
szpanU wydobyto już z basenu portowo- nad rozbudo\\'ą urządzeń przeladunko-
go i jego okolicy. wych. (bn) 

Do wydobycia, jak twierdzą . kola 

Wykrycie zama,hu 
na premiera rumuńskiego Calinescu 
Og6le-m, ares.~towano 11 os6b, pr~ewa~nie pł<a1.vocnik6w al"· 

senalu bukares~teńskiego 
B u kar e s z t. (Tel. wI.) Jak dono- nich jest kilku mistrzów warsztato\vycn. 

szą, aresztowano tu 11 osób, podejrza- Jak sJychać wladze miały uslalić, że 
nych O zamach i spisek na premiera ru- aresztowani przygotowywali w warszta­
mul'1skiego Calinascu. Łach arsenaIu różnego rodzaju materia! 

Spośród aresztowanych' 10 osób to i bomby wybuchowe, które miaIy słu­
pracownicy i urzędnicy bukares7..teń- ż~ć dla wykona.nia zamachu. (bn) 
skiego arsenału \vojskowego. Wśród 

Wielka burza nad WarszawiI 
spowodo'wala ofiary te ludziach 

\Va r s z a wa. (Tel. wl.) W' soboŁę del1sza Targowskiego poraz11, przy uJ. 
o godz. 19 przeszła nad 'Varszawą i Puławskiej natomi,ast został zabity 
okolicą wielk,a burza z piorunami, któ- przez piorun 18-letni I{azimierz Pren-
1'80 pociągnęł,a za sobą ofi,ary w lu- kowski. Nienotowany wypadek zda­
elzi,ach i spowodow,ala duże szkody w l'zył się na Wybrzeżu Helskim, gdzie 
parkach, ogroclach i ziele'ni miejskiej, maly Chłopczyk, Andrzej Pukolsll:i, 
ponaelto w niektórych dzielnic,ach prze.raziwszy się gromu, cofnął się tak 
weilkie potoki wocly z,alały sutereny. gw,altotwnie w stronę Wisły, że wparlt 

Na Saskie.i Kępie piorun z labił Ali- do wody i utonął. 
nę Kozłowską" oB. jej Tharzeczonego Ta-

Nadużycia w niemieckim banku 
w Krołoszynie . 

Aresriowałw (l?lrekto,,'a - l'" ~Wil{.~ku ~ 'lł.adu~ycia1ni pJ·.~e­
pt·owad#ono 1-6tcn;eż ł-ewi~ję w Landes Geno8sensclwfts-

banku. Ul P~nan;u . 
p o z n a ń. (PAT) W Krotoszynie 

wladze wpadl~r kilka dni t.emu na trop 
szeregu nadużyć, jakich dopuszczał 
się przy przelewach depozytowych za 
gl'anicę tamtejszy Genossenschafts­
bank. 

Po przeprowadzonej rewizji areszt<>­
wano kierownika banku Leona Kin-

tzela. 'V sprawę tę wmieszanych jest 
nadto kilku urzędników tejże instytu­
cji. 

W związku z powyższych została 
pl'Z eprowad z ona w dniu sobotnim 
na polecenie sędziego śledczego w K1'o­
toszynie, re"'izja l'ó"'nież i w Lal1l1es 
GenossenschaftslJank \y Poznaniu. 



Bojkot pism Włoskich 
w Łodzi 

Ł ód ź, 19. 6. - W~kutek odebra­
nia debitu niektórym pismom włoskim 
orga.niz<3;cje b. wojskowych w t.odzi za­
powIedzIały z dniem dzisiejszym bez­
wz.gJędny bojkot wszystkicn pism v,'ło­
SklCh na równi z niemieckimi, j,ak 
również bojkot tych zaldadów, k (61'e 
te pisma będą u siebie trzymać lub 
prow1adzić. 

Straszna zbrodnia 
K a t o w i c e. (Tel. wł.). Na podwó­

rzu domu przy ul. Marsz. Piłsudskie­
go 47 w I\:atowicach pop~łniona zost.a­
la str,aszna zbrodnia. 
. Gdy n.a podwórzu hawiły się dzie·ci, 
17-letni bezrobotny Alfred Lorenz z Li­
goty rzucił się na b~zrobotnego Ema­
nuel,a Wid'erę i zad.ał mu sztyletem 
kilka ran, na skutek których Widera 
zmarł na miejscu. Po dokonaniu 
zbrodni zabój cia ud,ał się na policję, 
gdzie podał przyczynę morderstwa. 
Przyczynę. tą. była zawiść konkuren­
cyjna. Widera i Loroenz trudnili się 
wył,adowywaniem węgl,a do piwnic. 
Wob-ec t-ego, ż.e raz Widera o c1cb rał 
pracę Lorenzowi, chłop,a.k powzią.ł plan 
zemsiy, który wykonał, mordują.c swe· 
go kolegę po fachu. 

, Rozprawa odwoławcza 
skazanego na dożywocie 

, Ł ó d ź, 19. 6. - Dziś w poniedzia­
lek przed Sądem Apolacyjnym odbę­
dzie się rozprawa pr~eciwko Bolesła­
wowi Strzeleckiemu, który w styczniu 
rh. udusił Reginę Zych, w mIeszkaniu 
pt·zy ul. Krawieckiej 20, :..ubier,ając na­
stępnie rzeczy wartości 200 zł. Strze­
lecki został skaz.any przez Sąd Okrę­
gowy na dożywotnie więzienie. 

Niemądry zakład 
spowodował śmierć chłopca 

Ł ó d ź, 18. 6. - Na ul. Kilińskioego 
16 miał miejsce nioezwykly wypadek. 

H-letni Jakub Apel założył się z ko­
leg,ami o złotówkę, że przebiegnie po­
dwórze dookoła w rekordowym czasie 
100 razy. 

Wyczyn: zak'onczył się smutnie, 
gdyż chłopiec po 80 okrążeni,ach padł 
na ziemię zemdlony i nim przybyło 
pogotowie zmarł. Lekarz stwierdzi! 
zgon wskutek ataku serca. ' 

i
l Ofiary piorunu 

L'O a ź, 19. 6. - W czasie burzy na 
Chojnach (Józefów) piorun poraził 
Jana I{omalal{a i Mieczysława Przy­
bysza, przy czym pierwszy poniósł 
śmierć na miejscu, a drugi w stanie 
groźnym został przewieziony do szpi­
tal.a. 

Morderstwo za 200 złotYlh 
S t a n i s ł a w ó w. (Tel. wł.) Sąd 

Okręgowy w Stanisławowie rozpatry­
wał sprawę Parani} Biłowwwej i Teo­
dora Zabika, oskarżonych o zamordo­
wanie ojca Bilousowej, Michała Se­
maniowa. 

"" grudniu ubieglego roku nad­
szedł do policji w Lyścu anonim, że 
zmarły w 1937 roku Michał Semaniow 
został zamordowany przez Zubika, 
który popełnił zbrodnię za wynagro­
dzeniem 200 złotych. Na skutek ano­
nimu władze zarząd7Jly ekshumację 
zwłok Semaniowa i' stwierdziły, że de­
nat · ma załamaną czaszkę i kość no­
sową· 

Przeprowadwno natychmiast d<>­
chodzenia i aresztowano Zubika oraz 
Biłousową, o której policja wiedziala, 
że często miała z ojcem swym zatargi 
na tle majątkowym. Pierwotnie aresz­
towani nie przyznawali się do winy, 
później jednak Bilousowa oświadczy-

• 

la, że namówiła Zuhika do z'brodni za 
wynagrodzeniem, nie wie jednak, czy 
ją wykonał. Zubik znów podał, że 
zwłoki Semaniowa znalazł przypadk<>­
wo w lesie, na prośbę zaś Bilousowej 
przeniósł je do stajni, za co dostał 200 
złotych. ' 

Jak wykazaly dochodzenia, Sema­
niowa zamordowali oboje oskarżeni 
gdy powracał z lasu. Zubik zadał mu 
cios siekierą w głowę, Bilousowa zaś 
drewnianym kolem w twarz, co spo­
wodowało załamanie czaszki i kości 
nosowej. Zwłoki zamordowanego 
przenieśli zbrodniarze następie do o­
bory i ułożyli obok wolów, aby upozo­
rować nieszczęśliwy wypadek wsku­
tek kopni ęcia. 

Podczas rozprawy ohoje nie przY­
znali się do winy. Sąd skazał Zubika 
na dożywotnie więzienie. a BilollSOWą 
na 15 lat więzienia.. 

Zvd zemdlał na widok świadka 
Sokołów PodlasId. (Tel. wł.) 

Mieszkaniec Sol~ołowa Podlaskiego, 
Żrd rcak Morgensztorn miał bardzo 
niemiłą Spl'otlWę, osk,arżono go bowiem 
o usiłowanie przolnlpienla naczelnika 
urzędu skarbowego. 

wreszcie zaofiarowa.ł naczelnikowi 
kilk.aset złotych gotówkł, nie wiedr.ą,c 
nic, że świadkiem kuszenia jest jeden 
li urzędników. W momellcie, gdy 
wyją.ł pleniQ.dze z portf~lu, l':zą. kota­
ry wyszedł urzodnik. Żyd, widz~e wy­
ohodzą.cego zu kotary $wiadka, 
7.emdlał. 

Rezultatem próby przekupienia był 
proces sę,dowy. Są.d w Siedlcach ska­
zał Morgeollsztema na 2 i pół roku wię­
zienia, podkreślają.c w wyroku, że 
głównym dowodem winy było jego 
zemdlenie na widok świadka. 

Morgensztern miał w Sokolowie 
Podlaskim skład wódek. Po pewnym 
czasie wladze skarbowe cofnQły mu 
koncesję. l\.fol'gensztern więc zacząJ 
zabiegać O jej przywrócenie. Dowie­
dziawszy się o tym jeden z pośredni­
ków zaproponował Morgenszternowi, 
aby udał się do naczelnika urzędu 
skarbowego a z nim sprawę pomyśl­
nie załatwi. Żyd skorzystał z tej ra- Morgensztern zaapelował. W upa.­
dy i wziąwszy z sobą kilk,aset zło- lacji obrona. postawiła. merytoryczne 
tych, poszedł do urz~du. Początkowo I pytanie, który Żyd nie zemdlałby w 
z apropol1()wał naczelnikowi naprawę podobnych okolicznościach. Są.d zła­
motOcYkla, następnie przeszedł do godził l\forgenszternowi karę na pół 
l\:westii wystawienia mu weksli, roku więzienia. 

T 

Pouczenie na spódnicach Uf na rok, Mari, Dmytrusz i Marię 
Damko na kary po 9 miesięcy więzie-

Sambor. (Tel. wł.)'. Sensacją. na nia. 
procesie o z.ajści.a w Bronicy, pow. drl>- ZaborJ·stwo Z II·tOSrC·1 W lodz·, 
hobyckiego, gdzie prow,adzony przez 
zhisteryzow,ane kobi~ty tłum Judzi zni- L ó d ź, 18. 6. - Niecodzii:H1ny wy­
szczył remizę straż,acką., było uJawnie- pladek zabójshv1a z litości mial miejsce 
nie na prze\'1Todzie sądowym f.aktu po- przy ul. Piotrkowskiej 259. Zarnie­
rozum.ioewania się rodzin z aresztowa- szkaly tam kl~wiec 68-Ietni Edmund 
nymi. Pouczenia, i,ak maią zoezn.aw.ać Mund, paralityk od dłuższego czasu, 

wskutek czego pozostawał bez pracy 
podczas śledztw,a, przoesylano areszto- i żył w nędzy, w sobotę pro$ił swą ż<>-
wanym do więzienia na spó~nic,~ch: nę, 64-letnią lV~arię, o p()zbawienie go 
k~óre. były: hoafto,:ane Odp~WH!dlllml życia. 
~llćml. Kllk.~ taklCh. spódn~c zabrano Żona po zgodzie męża pozbawiła go 
l odczytano mstrukcJe na lllch wyhaf- życia wystrzałem z rew,.lweru w gło­
towane. I wę, a następnie sama str?,elila do 9ie-

Sąd Okręgowy w S.amborze ękaz.ał bie w skroń. 
Teodozję, J{,at.arzynę Tymkow na kary Cięż1{O l',anną Mundow~ przewiezio-
po półtora roku. więzienia, Roz.aIię Ha- no do szpitoal,a. 

ta· emn·jeB lekarza Forster zaniepokoił się jednak. 
Dostrzegł, że wielu robotników nie 

brało udziału w okrzykach. 
Zasmucony udał się do domu na 

173)' 
Po o'clsjściu Forstera, Frank oparł 

głowę na ręku. 
Czuł, że nieszczQście szerzyło się na 

'dobre. 
Podła istota oszukała go i zaradzi­

ła, a teraz staje miQdzy nim i robotni­
kami i zni echęca do niego dzielnych 
lud,d. 

Wstał i udał się do pałacu. 
Zastal Wirginię z matką, nic 'jak 

zwykle nie robiące. 
Spotrzcgla bladość i zdenerwowa­

l,ir Franka a on dojrzał jej złośliwe 
zadowolf'nie. 

- V/brew mei woli uważałaś za 
stosowne zabraniać wstępu do parku 
robotnikom - odezwał się po chwili. 

- Tak - odparła Wirginia pogar­
oliwie - nie pozostawało mi nic lnne­
go. Bardzo źle, że sam nie czujesz, że 
po twoim ożenieniu się inhe powinny 
zapanować stosunki. 

- Stoslll1l<;i panujące dotychczas, 
były bardzo dobre i I)ostawily mnie na 
nogi - rzekł ostro. - T~'m razem nie 
odwolam twego postanowienia, uczy­
nię to jednak w przyszłości, jeżeli. bę­
'dziesz wydawała rozkazy bez mego 
pozwolenia. Zapamiętaj sobie, że w 
moim domu ja jestem panem! 

'Virginia nic nie zdążyła odpowie-

dzieć, DO Frank wyszedł z pokoJu. 
W. tym samym czasie Forster we­

zwał robotników, tłumaczą.c im jak 
się dało, dlaczego zakazano im wcho­
dzić do parku. 

- Mister Frank kaza! wam 'PI>­
wiedzieć, że na przyszły rok każe 
wam ul'1;ę,dzić nowy, piękny park -
zakończył - i spodziewa się, że nie 
będziecie uważać się za pokrzywdZI>­
nych. 

- Nie chodzi nam o zakaz - ode­
zwał się jeden z robotników --' lecz 
czujemy się obrażeni, że nie oznajmił 
nam go w fabryce sam pan Frank, 
lecz że umundurowani fagasi wypę­
dzają z parku nasze żony i dzieci, jak 
zhrodniarzy. To nie byl właściwy spo­
sób! 

- Uspolmję was zapewne, gdy po­
wiem, że pan Frank nic o rozporzę,dze-

. niu nie wiedział i że polecił mi oznaj­
mić wam o tym. Spodziewam się, że 
nie weźmiecie panu za złe niezręczno­
ści służby i że pozostaniecie Z' tym 
samym C.t niego Co dawniej przywią..­
zaniem. 

Szmer zadowolenia rozległ się 
wśród rohotników. 

- Niech ży.ie mister Frank, nasz 
dobry, szlachetn~' pan! - krzyknęli. 
Niech żyje! Niech żyje! 

kolację· . 
N eUy spojrzała zakłopotana na oj­

ca, dostrzegła bowiem chmurę na Jego 
czole. 

- Zdaje się, że ma.sz zmartwienie 
ojCZUlku - rzekła obejmując go za 
szyję. - Zle, że ca.ła fabryka spoczy­
wa na twojej głowie. 

Forster opowiedział jej powód swe­
go zmartwienia.. 

Nelly wiedziała już o zakazie od 
Wirginii. 

- Tak, tale Wiedziałam zaraz, że 
się to źle skończy. Zobaczysz, Wirgi­
nia, to zły duch Franka. 

- I ja tak sądzę - potwierdził 
Forster. - Mister Frank, jest zbyt do­
bry, by stawić opór Wirginii. 

- Teraz dopiero przyszło ci to na 
myŚl? - zaśmiała się Nelly. - A .la 
ci powiem, że dawno już jestem prze­
konana, że ona go zgubi. Może jednak 
wszystko obróci się na dobre, ty go 
wybawisz. 

- Nie wiem, jak to rozumiesz moje 
dziecko - odparł z uśmiechem.­
Służę panu Frankowi wiernie, tecz 
władza moja jest ograniczona i nie je­
stem w stanie powstrzymać zgubnego 
działania pa~i Frank. 

- Kto wie - zauważyła. Nelly, -
Zdarzały się Już rozmaite rzeczy. Mo· 

stracenie szpiega 
w Poznaniu 

W ,arsza,va. (PAT). W dniu 15 
bm. na rozprawie doraźn,ej wojskowe· 
go Sądu Okręgowego w Poznaniu zo­
stal skaz,any na k,arę śmierci kapral 
Horochowsl"i Józef z,a c1ezercję d" 
Niemiec i zdr,allę tajemnic 'vyojsko · 
wych. 

.Wyrok wykon,ano w dniu 15 bm. 

Zjazd strażaków 
c z ę s t o c h o w a. (Tel. wł.)'. W 

ni~dzioJQ odbył się tut.aj zjazd zrz·eszo­
nego straż,aclw,a polskiego, w kiórym 
wzięło udział ponad 15 . tysięcy osób 
z różnych dzi,elnic Polski. W defila­
dzie, któr,a odbyła się po ślubowaniu 
i złożeniu wotum, wzięły udział rów­
nież oddzi,ały żeilskiej służby pożarni­
cwj, 60 orki,estr oraz 100 szt,anCLarów 
j.ak równi,eż zmotoryzowany sprzęt 
straży częstochowskiej. 

Defilujących oklaskiwały gOJ"ą.co 
tłumy zebranej publiczności. 

KRONIKA ŁODZI 
Za "pok6j duszy wodza Polaków ... 

Niemezech. WC~Qraj w katedrze św. Sta.­
llislawa Kostki odprawione ~ostalo uro­
czysta nabożel1stwo żałobne za dU3Z.ę 
~p . kR, DomQ.j'lskiego, patrona Zwiazku 
Pole.ków w Nlemrzpch, na. które '2;gt'oma­
d~iJi się przedstawiciele władz państwo­
wych. wojskowych, samorządowych oraz 
llcz!le organizacje społeczne. 

10.lecie zakładu salezjaDÓw. VI szkole 
rzemiosł Towarzystwa Sale~jańskiego 
przy ul. Wodnej 10 odbył się I':jazd b. 
w'ychowanków tej szkoły z racji 10-let­
ni~go istnienia. Na zjazd przybyło kil­
kaset ab"olwent6w, przedstawiciele władz. 
palis twowych, szkolnych, profesorowie. 

O godz. 8 rano uczestnicy zgromadzili 
sip, na dziedziócu szkolnym, gdzie odbyło 
się powitanie, po czym odprawione zosta­
ło nilbożc11SLwo w kaplicy Tow. Salezjall­
sk:ego i PoświQCellie sztandaru oraz wbi­
jan le !,!woździ. 

NasUc:pnie odbyły się Obrady zjazdU, 
poprzedzone wysłaniem depesz hołdow­
nicz\'ch do Prezydenta R. P., marszałka 
Śmigłego - Rydza, kardynała Pryma.sa 
Hlonda i prezesa Tow. Salezjańskiego w 
Turynio. 

Kr6tkle spięcie przy zakładaniu aDte­
aJ. Na ul. Rzgowskiej 209 w CZasie za­
kładania. antony wskutek zetknięcia się 
drulów z pr:7.cwoc1ami elektrycznymi o 
wY&oldm napi~ciu, doznali pOl'ahllia 
przez prąd i ciQżkiego poparzenia m.ante­
rzy 32.lctni Jan Łągwa i 19-1etni Zdzi­
sław Różycki oraz 32-1etnia Agnieszka 
DłutIdc\\'icz, która spieszyła z pomocą. 
;Wszyscy zosta li przewiezieni do ~zpitala. 

Wypadki l niedole. W zakladzie klt­
pklowym Boiltera (Kilińskiego 136) w 
czasie kąpieli utopił się 17-letni Euge­
niusz Głaclysiak .(Nawrot 66)_ ,Wydobyto 
już nieżywl'go. 

Przy ul. Wólczańsldej 178 wyskoczyła 
z okna III piętra 73-letnia W. Bartczak 
w celach samobójczych. Wskutek upad­
ku 13artczalwwa odniosła zlamanie pod­
sta wy czas~ld, kOllczyn i żeber i zmarła 
na In ie,iscll. Powodem samobójstwa była 
Pl'zewJelda ohoroba. 

te ze swego podrzędnego stanowiska 
zostaniesz; wyniesiony. 'Virginia mniej 
zr..aczyła od ciebie, a teraz jest wszecl1-
władną. panią. Musisz się jej nawet 
kłaniać uniżenie. 

- Jest żoną pana Franka - odparł 
Forster. 
. ~ A ty kochany ojczulku, mote Zl>­

staniesz wspólnikiem? 
Forster spojrzał niemal gn'iewnie. 
-- Co to znowu za szalei1stwa, moje 

dziecko! Kto ci nabił głowę takimi 
głupstwami? 

N ell y uśmiecli'nęla się. 
To nie głupstwa ojczulku. Tak, pa­

trzysz na mnie ze zdziwieniem, lec1ł u­
waźaj, żeby nie pożreć mnie czasami! 
W'iem dobrze co mówię i powtarzam 
stanowczo, że nie długo będziesz miał 
te same pra'wa co pan Frank. 

'- Zakazu.ię ci jeszcze raz - rzeld 
Forster patrząc na nią surowo - wy­
powiadać takie szalone nwśli. · Co za 
powód miałby pan Frank 'do robienia 
mnio swoim wspólnikiem. 

- Powodów miałby dużo. Lecz nie 
i O to chodzi. Zostaniesz wspóJnikiem 
pana Franka z moją. pomocą. !lfalll 
już dog~,ć tego uniżania się przed Wir­
ginią. Przeprowadzę moją wolę i zoba­
czysz, że osiągniemy nasz cel. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

OD'łoszenia l-1a.m~W1' milimetr lub Jego mlej.ce k~~uje: w zwr!'Zajnyeh na Itl'OTlle 8-11.' 
--',~h--.-.,...,..".- mOWIIJ 15 Iroszy. na .honie redakcyjneJ (4-lamoweJ): al przy końcu c~ 
redaJ[cyjnej 00 grooz)'. bl na stroni. CSlwartej 50 groszy, c) na atronie drulle; 80 I'r08I1)', dl lIa 
.tronie wiadomoaci m.:ejscowych 1.- II. Drobneogłoeenla (n aj w)'łej 100 .Mw, w t)'m , na­
głOwkowych) lilowo nagł6wkowe drukiem trutym. 15 &'I'0Il.)', każda dal ... e Iłowo 10 grOlą, 
Ogłoszenia wie.k~T.e 1I"lIr6d drobnJch pocunll;ae od OIItatnleJ .trony. l-łamowJ milimetr 80 Irro· SZ,.. Oglosl1:enia skompłikowa.ne. s zaetrlleteniem miejsca - od p08'1óczeg(llnego wypa.dku 20'/, 
na.dwyżki, OgloS'lenia do biełącell'o wydania przyjmujemy do &,odz!n)' 10.80, a do wydali 
niedzielnych i "'fiateew)'ch do gOdlliny 11.30 rano. Zll hl_d), dru:kantki ... kt6re IIi. "nian.tarclI.ill 
trMQi orlOlłlelll.ia. adJ1\lutracla nlA! od'POwiada. OJr/oesenła prą;mqjłłJJlr tylko u opla~ • c617. 

Prenumerataw p",- • odM6sul_ fasety do domu mleaillc)nle ('f ru)' w bgodniu) 
_...;.-......;. .................. _2.50 Ił, .a I'ra.niC4 miesięcani.t od 1.00 si do 6,00 d (zaletnie od ua;u). 

Adres NIIaken l admlnietr&ejł Posnl.ll. 'w. Mucm TO. Telefon)': 40-72, 14-1ł. aa.qr, 44-81. 
.-24, II-iii: po I'oda" 1. or .. w nIedziele J 'więta t)'lko: 40-72. R~opis6w nlezam6-

wionyeła r~ajcoJa nie I'Ił'raca. - W razie w)'padków, apowoooWlUlych tlila WyŹ$zlł. pneszk6cl 
w uklad"ll, Itrajk6w itp., ",)'dawnletwo nil O(łPOwJa.cJa 1& dostarczenie pisma a prenuma­
,.tors)' nie maj. p"",a domall:ania .i_ niedo,tal'OlOTI)'ch numeró" lub odIJl!Ik~dowa.nia _ 
Konto P. 1[. O. Po"".1l JOG t4ł. Pocato",. kOSIło rozrachunkow.: P01II1at\ l. nr kartoteki M. 
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Dzień pokuły lichwiarzy indyjskich RADIO PLECAKIEM. 
, \ 

\ 'er) Dusza czlowieka Dalekiego Wscho­
du jest dla Europejczyka niejalw księgą 
o siedmiu pieczęciach, Inne zupełnie 
nastawienie etyczne zrodziło tam oby­
czaje i obrządki, które nam wydawać si~ 
muszą nietyJko tajemniczymi, ale wprost 
absurdalnymi. Do nich należy talo~c 
dzirli pokuty indY.iskich "czetiesów", 
czyli wymieniajo,cych i wypożyczających 
pieniądze na pro'cent., Co roku z końcem 
stycznia rusza ich sumienie za calo­
rocznie uprawiuną lichwę i za wszystkie 
popełnione łajdactwa, Przez resztę roku 
nic odczuwa.ią oni nigdy żadnych wyrzu­
tów sumienia i biorą, od pożyczek nieraz 
500 do 1000 proc, Ten spośród nich, któ­
ry bierze "tylko" 100 do 200 proc,,, uważa 
się um za filantropa i jest też za takiego 
uważany przez swoich dłużników. Świą­
tynia hindusku w Singapore (Indie Tyl­
nr), ldóra przez caly rok świeci pustka­
mi, w dniu pokuty lichwiarzy napełnia 
się halaśliw:\"ITI Humem, ekstatycznym 
wrzaskiem pokutników i pobożnymi mo-
dłami pospólstwa. ' 

Dzieli pokuty lichwiarzy jest dniem 
radości dla wszystkich biedaków, wy­
zysldwanych i obdzieranych nielitościwie 
przez wierzycieli. \Vszyscy' oni przyby­
wają do stolicy, by choć przez kilka chwil 
rozkoszować się wiLloIdem pol,;:utujących 
gnębicieli. 

PoclJód pokutników opisuje korespon­
dellt pism angielskich następująco: 

Nie da.ia.cy się opisać halas krajowych 
,.instrumentów muzycznych" zwiastował 
Zbliżającą się proces.ię pol<utnil,ów. Na 
czele kroczyły z godnością dwa święte 
białe woły, pokryte całkowicie kwiatami 
i liśćmi palmowymi, ciągnąc na parad­
nym wozie, pod złocistym baldachimem 
posąg SUbramaniama, syna boga Siwy. 
Za wozem kroczyli kapłani i alumni, 
wszyscy ubrani tylko w przepaskę na 
biodrach, Za kapłanami postępowali po­
kutnicy. Widok ich był istotnie grozę 
budzący. Obnażone ich plecy i piersi by-

GDy' SŁo~rCE DOPIEKA 

Niedźwiedzie polarne w ogrodach zoolo­
gicznych starają się przebyć okres 
obecnej kanikuly w chlodzie basenowej 

wody 

NASZA NOWELKA 

Uśmiech 
Wypadek samochodowy zatrzymał 

mnie na samym dnie kotliny w słabo za­
ludnionej górskiej okolicy. Z pomocą 
przyszedł mi jakiŚ ubrany po wiejsku 
spacerowicz o inteligentnej twarzy i by­
strym spojrzeniu, wybiegającym z poza 
rogowych okularów. Zachód słońca był 
bliski, a w promieniu 20 ldlometrów nie 
było żadnego garażu. Nieznajomy zapro­
sił mnie. na noc do siebie. 

W drodze przedstawił mi się; nazy­
wał się Henryk Pulrher. Niedaleko stąd 
mial małą posiadłość, którą sam admini­
strowaJ. 

- Nie żyłem tuŁaj zawsze, nie - mó­
wił. - Przybyłem tu przed kilku laty; 
życie na tym pustkowiu podoba mi się 
bardzo, i sądzę, że. nie odejdę stąd więce]. 

łlIieszkał w zwykłym wiejskim dom­
ku, z grubsza przerObionym na pałacyk; 
pięknie; starannie utrzymany ogród roz­
postarł się w otaczającej pałacyk dolinie. 
Z dala dochodził jednostajny szum prze­
pływającego przez ogród górsldego stru­
myka. Całość 1'obila na mnie wra7.enie 
ponure i poważne. Nie moglem powstrzy­
mać się od dania wyra:r.u swemu zdu­
mieniu, 

- Tak. - odpowiedział Henryk Pul­
cher - tu nie Jest wcale wesolo. Ale 
czegoż pan chce? Czuję wewnętrzną po­
trzebr, przebywania tutaj. Nie marzę już 
o niczym, nie pragnę więcej niczego_ 

Wlip,trze. domu h~'lo eleganckie, lecz 
mało umeblowa.ne; wielkie, ciemne poko­
je i ogromne korytal'ze. Tylko biblioteka 
zrobiła na mnie wrażenie zamieszkałej -
zamieszkałej przez książki. Mój gospo­
darz musiał być z zamilowali literatem: 
w bibliotece byly głów'l1ie dzieła klasy­
ków greckich, łacińskich, francuskich i 

ły poranione od tkwiących w skórze cała ta komedia groźniej wygląda, niż 
strzał i dzid, inni przekłuli sobie wargi jest w rzeczywistości. Raz dla tego, że 
i policzki grubymi igłami stalowymi, w kolorowe narody mniej odczuwają, ból fi­
mięśniach ramion i ud mieli utkwione zyczny niz biali; po wtóre: wszyscy przed 
noże, sztylety a ,nawet miecze. Jeszcze in- samotorturowanicm zażywają dawkę o­
m poranili sobie ciało tępymi narzędzia- pium, a po trzecie: otrzymuja, oni za to 
mi, a w ranach zatknęli sobie kolce z dobrą zapłatę. Między pokutnikami nie 
drzewa, kółka od maszyn i zegarków, ma bowiem ani jednego lichwiarza we 
ostre kamienie itp. wJasnej osobie, wszyscy są tylko ich za-

Właściwy akt ekspiacyjny odbył się etępcami. 
wewnątrz świątyni, do której nie mi e- Teraz pojawili się na tarasie świątyni 
Iiśmy wstępu, Słycbać było głośne krzy- kapłani i alumni, a za nimi schodzili po 
ki, które tłum, poza świątynia, stojący, schodach pokutnicy. czyli !5ciś]ej mówiąc 
kwitował pomrukiem zadowolenia. Arcy- zastępcy wlaściwych grzeszników. Roz ­
kapłan błogosławił instrumenty pokutni- poczęla się procesja po dzielnicach, za­
cze w imieniu Siwy. mieszkalych pJ'zez krajo\ycóW; z obrazem 

Towarzysz mój, porucznik lVatson, z I Siwy na c:r.ele, który przed zachodem 
policji portowej, nie bardzo przejmował sloI1('a znowu wracał do świątyni. by tam 
się tym widokiem, a na moje zdziwie- w~)'ód kurzu i brudu, pozostać aż do 
nie odpowiedział, mrużąc znacząco oczy: przyszloT'ocznego dnia pokuty. (KK) 
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GENERAŁ GAjJ.lELIN W AA'GLII 

""'­
Podczas pobytu tv Anglii naczelny w6dz lliojsk francuskich i brytyjskich zazn~­
jamial się z oslotnimi zdobyczami lecI! nźc::,rwmi armii brytyjskiej. Na zdjęciu 

pokaz działka przeciwpancernego w obo::,ie ćwic::.ebnym w Aldershot 
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Nastroje wojenne rozbudziły fantazję 
JJ7ynala~ki JVilUama D'llbilim'a 

(1') Pan William Dubilier jest jednym l dących w oddaleniu jeden od drugiego o 
z naj znakomitszych wytwórców ulepszeń kilka kilometrów. Przysługi, jakie może 
radiowych w całym świecie. Ameryl\a-. oddać ten aparat w cZMie wojny, sa, zro­
nie, którzy maja, dla jego pracy wiele sza- zumiale dla każdego. 
cunku. nazywają, go nawet "drugim Edi- Drugi wynalazek, znajdujący się obec­
souem". Oteż B:ubilier zakomunikował nie w departamencie obrony narodowej, 
ostatnio, iz jest w posiadaniu dwóch re- jest cIziejem p. J. Logie Baircl, jednego z 
welacyjnych nowych wynalazków w dzie- wynalazców telewizji. Dotyczy on "oka 
dzinie radia, które mogą oddać wielkie magicznego". które rozpoznaje przedmiot 
uslugi na wypadek wojny. odlegJy o 40 kilometrów i przy najgęst-

Pierwszy wynalazek, który Dubilier szej nawet ntgle. To oko, zastosowane w 
przypisuje sobie samemu jest stacją awiacji, pozwoli obsłudze aeroplanu "wi­
kombinowaną nadawczo - odbiorczą, wy- dzieć" niepJ'z)-jaciela w najgorszym cza­
miarów tak małych, że zmieścić się moze sie i prozy najdalszej przestrzeni. Obse1'­
w pudełku od cygar_ Stacja ta, noszona watol'zy bezpieczni poza zasięgiem artyle­
na rzemykach (jak zwykly aparat foto- rii będą na elO'anie telewi7.yjnym obser­
graficzny), pozwoli na rozmowę dwóch wować, co się dzieje na ziemi i transmi­
osób, przechadzających się na ulicy i bę- tować te oorazy do glównych kwater . 

Wojska urytyjskie zaopatrzone zostały 
w kr6tkofalowe stacje nadawcze, utrzy­
mujące łączność między poszczególnymi 

dowództwami w linii 

~ ................ . 
Okradł szefa 

policji londyńskiej 
(I') Ciężkie zadanie przypadło w udzia­

le wywiadowcom slynnego. Scot~land 
Yardu. Okradziony został me kto 1D!l~! 
ale sam sir Hugh Turnbull, szef pollc)! 
londyńskil."j! 

Służący Turnbulla. byl akurat. sam w 
mieszkaniu, kiedy ktoś zazdwomł. stu­
:l:ący otworzył drzwi i dwóch I?lody~h' 
ludzi rzuciło się nań niespodzIewame, 
knl."blując i przywiązując g~ do. fo~elu_ 
Złoczyńcy przeszukali szczegolowo ?J.les~­
kanie_ Oficjalnie zapewniają., te nIe ZgI­
nął taden ważny dokument. S~otlan? 
Yyard utrzymuje, że byla to "wycIeczka 
terrorvstów irlandzkich. Policja londyń­
ska posiada co prawda większą ilość do­
kumentów, odnoszących się do akcji 
terrorystycznej, nie przechowuje ich jed­
nak w mieszkaniu swego R7.efa. 

Ktoby to jednak pomyślał, t.e miesz­
kanie komendanta policji 8-milionowego 
mia6ta jest. tak źle strzeżone, kiedy sir 
Turnbull zatywa rozkoszy week-endu? 

(pai) 

Nie wolno bra'ć posagu 
w Turcji 

Małżeństw. muszą by~ mniej kosztowne 

(I') Nowy llrezydent ,!ur<::F In0!lu kon­
tynuuje dl.ielo modermZaC)l kraJU, _llod­
jęte przez wiell<iego Kemala Ataturka, 
Tym razem wprowadza on ~adyk~lne 
zmiany w tradycjach ślubnych l malzeń­
ski ch. Opub"likowany zosŁal dekret, za­
kazujący dawania posagu przyszlym mał­
żonkom oraz ofiarowywania podarl,ów 
mlodej parze. Ponad to orszaki .śluh~e w 
Turcji będą mogły na przyszlosć ~ICZYĆ 
najwyż.ej pięć pojazdów, uroczystoścI we­
selne ograniczone 1.Ostały do 24 godzm. a 
uczty weselne nie będą się mogly odby­
wa{ w lokalach publicznyCh. jak np. w 
salonach hotelowych. Przekroczenie ,tych 
przepisów grozi wysoll:imi grzywna~I. 

Celem tej reformy Jest, by maHeustwa 
stały się mniej koszto\\',ne. l\!i1ośnic:y tra­
dycji są jednak niepoclCszrDl... (pal) 

angielSkiCh. 
Zatelefonowaliśmy po mechanika. -

Przybył nazajutrz i stwierdził, że mój sa­
mochodzik jest chory wcale poważnie; za­
ładowano go na ogromny wóz i odtrans­
portowano podobnie, jak chorego na no­
szach, Części zamienne miały być przy­
sIane z Londynu; mechanik zapewniał 
mnie, że o używaniu samochodu w ciągu 
najbliższego tygodnia nie może być nawet 
mowy_ 

.. tE'm pesymistą. Mówię tylko o kobiecie, luksusu. Zrozumiałem jednak, że Mor­
któr~ kiedyś chciałem poślubić. risowie chcą pozl.Jyć się córki za wszelk.11. 

\Vpienv jednak bc:dę musiał panu cenę, zanim ruina finansowa ich stame 
przedstawić zasadniczą cechę mego cha- się faktem dokonanym. 

Miałem zamiar odjechać do miasta, 
nie mogłem przecież krępować gospoda­
rza. Cóż, kiedy on uparł się, by mnie u 
siebie zatrzymać. 

- Zrobi mi pan wielką, przysługę, zo­
stając u mnie - mówił. - Stałem się tu­
taj prawdziwym samotnikiem; dzięki pa­
nu odetchnę trochę powietrzem Londynu 
i Europy, Może wreszcie przestanę być 
współczesnym Herodota i Wergiliusza_ 

Nie śmiałem odmówić jego prośbie, 
Po kilku dniach wspólnego pożycia sta­
liśmy się przyjaciółmi. W wieczór po­
przedzający mój odjazd zdecydowałem się 
zadać mu kilka pytali: Czy naprawdę nie 
pragnie niczego? Czy jest szczęśliwy? 
Dlaczego się nic ożenil? 

Siedzieliśmy w dU7.,Ym pokoju, który 
służył za. kuchnię i jadalnię razem. Pło­
nące w kominku ogromne SZC7.apy drze­
wa rzucały w górę jasne, niespokojne pro­
mienie. Otaczała nas niezmącona cis7.a 
wiejskiej nocy; szalona cisza - przery­
wana czasem tajemnicz~-mi, słabymi od­
głosami, nie dającymi się niczym wytłu­
maczyć. 

Henryk Pulcher zdawał się przez chwi­
lę marzyć. 

- To prawda - odpowiedział wresz, 
cie - moglem się przecież ożenić. Nic nie. 
stałoby na przeszkodzie - i dzisiaj mógł­
bym już być ojcem rodziny, mieszkając 
na jakimś tam piętrze 10ndYliskiej kamie­
nicy, przy boku żony zimnrj, 'samo lubnej 
i złośliwe.i... ]\ie czynię hynajmn iej alu­
zji do wszystkich kobiet, nie. Nie je-

rakteru: należę do gatunku tych ludzi, Zaręczylem się wreszcie ze Simone; ja 
ktorzy są wierni w swych uczuciach aż tH'1;ynilem to z radością, ona zaś z pewną 
do śmierci, którzy nie rozwijają uczuć rezerwą, Nie chciałem przywiązywać do 
sw~'ch od przypadlm do przypadku; mają tego spostrzeżenia zbyt wielkiej wagi -
je już sprecyzowane i mocne prawie od zrozumiałem to dopiero później. 
urodzenia. Mając taka, budowę psychiki, Pewnego wieczoru po przedstawieniu 
po długieb walkach i cierpieniach, tak w teatrze wróciliśmy do clomu tramwa­
charakterystycznych dla mJodości niekt6- jem. Stanęliśmy w bramie i rozprawia­
rych ludzi, w 27 roku życia spotl.alem li8my przez chwilę o oglądanej sztuce. 
młodą, 22-letnia, dziewczynę. Mówiliśmy także o pewnej slYlmej aktor-

Dla ulatwienia sobie opowiadania na- ce, nadzwyczaj pięknej i bardzo popular­
zwijmy ją Simone Morris. Była chyba nej. W pewnej chwili Simone za\\'olllla: 
wcielonym ideałem piękna, pogody i mło- - Dzisiaj nie byla wcale tal, nadzwy­
dości. Użyłcm kilku bannalnvcb slów - czajnie piękna! 1\olicz)' się! ZCBtarzcJc 
nic lllogłenl się jednak bez nich obyć, iyl~ się bardzo s:r.ybko! ... 
w<.!zi/;ku nieokreślonego zawierało się w t;śmiechnęla się... Ach, ten lI';m irchl 
jej różowych policzkach, niebieskich 0- Nigdy go nie zapomnę. Simone świala 
czach i jasnych puklach wlosów. Ojciec się rzadko - a zawsze z pe\\'nrgo rodzaju 
je,j znajdował się VI' kłopotach finanso- opanowaniem. Tym razem jednak radość 
wych. Jakich? Nigdy się nie dowiedzia- z nadzwyczajnego odkrycia opano\l'a la ją 
łem, Dzisiaj domyślam się, :l:e intere:::y catkowicie. 8miula się szeroko, z ol,l'ut­
jego mU03iały być dość podejrzanego ga- ną jakąś radością, pokazując białe, rów· 
tunku, - wtedy jednak kochałem się nie- ne, lecz trocbę zbyt clługie i zbyt duże zę­
tylko w Simone, ale w całej rodzinie by. Śmiech wrżlobil mt .iej t\\ Gl'zy nmó­
MOl'risów. Pani MOl'l'is - mimo swego stwo zmaI"zczerl i dlugich lillij, ldóre 
"'ieku - byla piękna, odznacza la się zmieniły culkowicie w~'gIQd jej twarzy. 
lJl'zy tym niesłychaną kokieterią. Na \V tej chwili nic byla już ella lItnie roz-

. świecie nie odróżniała niczego prócz wiel- kosznym dzieckiem, trotllę ro:drzcpaH~-m 
kich magazynów mód i instytutów pięk - i 111 ala sl-;upiollym. Zobac7.ylrlll przed 
IlOŚci. f>obą przyszłą ŻOlJę - wJaŚll ie w tyrn 

\V o1.l'e ie, kiedy poznalem Morrisów, śmiechu, pełnym niewytlulllaczonego, 0-
sprawy finansowe ich o.ica nie musialy krutuego zado\\oJenia. 
być w najlepc:;zym stanie, bo w ciągu Odtąd nie moglelU już oddzielić obl'a­
półrocza c1\\'ukrotnie zmienili mieszkanie, zu mej narzeczonej ocl owego pnlllir,flleg'o 
twarz zaś Simone często nosila w sobie uśmiechu, Pierwszy lep~7.Y prl'tck:st po­
wyraz nirpokoju. slużYl mi do zr1'\\-ania 7.al'ęcz\·J1. Olhze-

Chodziliśmy l'azem do teatrów i kin. <.ilem, nie szukajo,c więcej mJoliych dziew­
ByJo dJa mnie calkiem iasne, że rodzice czyn, kobiet i milo~ci Zal1liesżkalem tu­
jej życzliwym okiem patrzą na naszą taj; pokochalem ten kawa lek ziemi ten 
znajomość. Kic byłem dla panny MOlTis I dom - .który odziedziczyłem po w~.iku. 
co pl'a\yda partIa., naclzwycz~J korzystną, Lata mIJały, a nowe tę~knoiy nie pl'z~-b:v­
Pl>zede _ W::izystklm dlatego, IZ pochoqz!la waJy. Mówię panu: !'iie pragnr, niczego. 
:z; rodzmy od dawna przyzwyczajone) do .(Tłum, z angielsk. 1. \\'clm.) 

~; 



22)' 
- Słucham - rzekł głosem, które­

mu usiłował nadać brzmienie jak naj­
Obojętniejsze. 

- Czy to ty? - spytała jakaś k~ 
biet&.. 

- Tak, to ja. 
Szanse były bardzo niewielkie, lecz 

ostatecznie ta kobieta mogła go wziąć 
za Lissendala. Głównie budował swe 
nadzieje w tym względzie na fakcie, iż 
kobieta była najwidoczniej w stanie 
strasznego wzburzenia; głos jej 
brzmiał zupełnie histerycznie. 

- To mówi Pops z Neuilly. Słuchaj: 
kiedy już wrócisz? Ta twoja dziewczy­
na udaje chorobę - napiera na dokto­
raI Co za bezczelność, prawda? Po­
wiada, że umrze, jeśli nie sprowadzi­
my lekarza. Co właściwie mam po­
cząć'! Moim zdaniem - niech tam so­
bie umiera! 

Marcin wahał się tylko przez oka­
mgnienie, 

- Przyjadę dziś rano, Powiedz jej, 
że doktora sprowadzimy jutro. 

- Co? - wrzasnął głos. - 0, do­
brze, ale słuchaj-no, Gerry, cóż ja mam 
w tym wszystkim? Czy sobie wyobra­
. '? zasz, ze .... 

- Powieś słuchawkę! - rzekł Mar­
cin, w miarę możności naśladując ton 
Lissendala. 

Pospiesznie odszedł od telefonu. 
Otrzymana wiadomość była tak zdu­
miewająca, że po prostu musiał prze­
rwać rozmowę raptownie, by się czym 
nie zdradzić. 

Pożądał był informacyj, a oto nie­
znana kobieta mimochcąc dostarczyła 
mu nici przewodniej, która, cżuł to, 
będzie bezcenna dla policji, a w każ­
dym razie dla niego samego. 

Mó}g pracował mu szybko. Domy­
ślił SIę od razu, albo raczej instynkt 
mu to podszepnął, kim jest wspomnia­
na przez mówiącą dziewczyna. 1 est nią. 
tajemnicza pani z Taverne Royale. 
Choć absolutnie nic o niej nie wie­
dział, byłby teraz dał głowę na ucięcie, 
że przypuszczenie jego jest trafne. 

I ta dziewczyna ... nie dziw, iż nie 
odpowiedziała na jego ogłoszenie w 
Matiniel - jest więziona, Tego łatwo 
się było domyślić. Wszak kobieta po­
wiedziała: "Ta twoja dziewczyna uda­
je chorobę·· ... Jego dziewczyna! 

Zbliżył się więc do rozwikłania, tej 
całej gmatwaniny bardziej, niż się spo­
dziewał. Mniejsza na razie o to, jakim 
sposobem Judyta O'Farrell wpadła w 
szpony Lissendala i co on zamierza z 
nią zrobić. Dość, że przez niesłychanie 
szczęśliwy przypadek Huish się dowie­
dział, gdzie ona jest obecnie. Przebywa 
w jakimś domu w Neuilly. Prawdopo­
dobnie w domu Lissendala; wszak ten 
wspominał, iż ma podmiejską willę. 

Trzeba się natychmiast zapytać, 
skąd telefonowano, a wówczas bez 
wielkiego trudu odszuka się tę willę. 

Miał właśnie ująć słuchawkę, kiedy 
drzwi się otwarły. 

- Cóż to, I-Iuish, jeszcze nie śpisz? 
- zapytał Ussendale. 

MARCIN śLUBUJE 
Ciężka była to chwila; Marcin oparł 

się oburącz na stoliku, by nie stracić 
równowagi. 

- Właśnie wróciłem - rzekł. -
Miałem emocjonujące przeżycia: cho­
dziłem do Łaciatego Psa z jednym 
swoim przyjacielem. Masz ochotę po­
słuchać o tym, czy już za późno? 

Lissendale, mają.cy na sobie strój 
wieczorowy, rzucił płaszcz i kapelusz 
na fotel. 

- Zawsze jestem gotów posłuchać 
ciekawej historii, ale co u Boga skło­
niło cię, iż poszedłeś do złodziejskiej 
garkuchni i w jaki sposób ją znala­
złeś? 

"vV głosie ani zachowaniu się Lissen­
dala nie dopatrzyłbyś się niczego ponad 
uprzejme zainteresowanie. Bądź co bądź, 
Ruish zdawał sobie sprawę, że raz za­
cząwszy, powinien już brnąć dalej. 

- Rzecz była tego rodzaju - ciąg­
nął. - Po twoim odejściu ... a. propos, 
mówiłeś podobno, że nie wrócisz na 
noc? 

- Załatwiłem sprawę prędzej, niż 
przypuszczałem - p,adła spokojna. od­
powiedź. - Więc jakże? Mów, a póź­
niej ja również coś ci powiem. 

- Otóż DO śniadaniu - podjął Mar­
cin z otuchą, ile że mówił szczerą praw­
dę - poszedłem się przejść. Nieopodal 
Cafe de la. Paix wpada na mnie pewien 
mój znajomy, Allan Hanbury, aktor 
londyński. Słyszałeś o nim? 

- Ma się rozumieć; to dziś j;,tż sła­
wa. Chętnie bym go poznał. 

- A ja chętnie ci to ułatwię. Więc 
ten Hanbury gwałtownie pragnął zwie­
dzić j,akQ.Ś złodziejską. spelunkę, ponie­
waż w pewnej sztuce, którą Mountgay 
napisał specjalnie dla niego, ma on od­
tworzyć rolę francuskiego zbrodniarza. 
Skoro mi o tym wsoomniał, natych­
miast zaproponowałem mu, że go za­
prowadzę do Łaciastego Psa. 

- Oczywiście - przytaknął Lissen­
dale, obcinając koniuszek cygara.­
Zaczyna to być ciekawe. Więc? 

Huish, uznając w duchu, że jest 
wcale nie złym opowiadaczem, wymu­
sił z~ siebi,e ton entuzjastyczny. 

- Hanbury postanowil, że mamy iść 
w przebraniu: jest aktorem, nic więc 
dziwnego, że mu to przyszło do głowy. 
Żałuję doprawuy, żeś nas nie widział, 
kieclyśmy wychodzili: było na co pa­
trzeć! 

- I ja żałuję. 
- Sęk w tym, że kierowca taksów-

ki. który z pewnością ani chwili nie 
wierzył y naszą bajkę, jakobyśmy się 
udawali na bal maskowy, a brał nas 
widać za szpiclów policyjnych - (tu 
spojrzał pilnie na Lissendala, ale ten 
miał wyraz twarzy najzwyklejszy) -
kazał nam wysiadać dość daleko od Ła­
ciatc,!!o Psa. Twierdził. że dalej zapu-

szczać się niebezpiecznie. Zaręczam ci, 
żeśmy się czuli doŚĆ głupio. 

- Ja myślę - sucho zauważył Lis­
sendale. - Powinieneś był to odłożyć 
aż do mego powrotu. Z przyjemnością 
byłbym was obu tam zapro,vadził. 

Huish uśmiechnął się winowajczo. 
- Kiedyż Hanbury napierał się 

gwałtem, żeby iść natychmiast. Przy­
puszczam, że teraz ma dosyć tego na. 
cale życie. Gdy go przed godziną poże­
gnałem w jego hotelu, jeszcze się trząsł 
biedaczek. 

Tym razem Lissendale się nie ode­
zwał. 

- Zrazu myślałem, że już nigdy 
tam nie trafimy, lecz nareszcie jakiś 
sprzedawca zapałek ofiarował nam się 
na przewodnika. Jednakowoż - tu opo­
Wiadający roześmiał się, by nadać 
swym słowom barwę prawdopodobień­
stwa - snadź przebranie nasze nie by­
lo bez zarzutu, bo rozpoznano nas, tak, 
że mieliśmy dość gorącą chwilę. Za sto 
funtów jużbym tam więcej nie poszedł 
- zakończył. 

Lissendale wciąż milczał. 
- Grunt, że się wszystko skończyło 

pomyślnie - rzekł wreszcie. - Ale na 
przyszłość pamiętaj, że takie figle są 
arcyryzykowne. Bywalcy Łaciatego Psa 
na pewno pOCZuli pismo nosem już z 
chwilą waszego wejścia. A teraz czy 
chcesz posłuchać, co ja robiłem? 

- Ja myślę! No, ciekaw jestem. 
- Nie mówiłem ci o tym - jął opo-

wiadać Lissendale głosem pełnym dra­
matycznego napięcia - lecz ja także 
ruszyłem na przygodę - na przy­
godę, którą mogłem przypłacić życiem. 
Jeśli się nie mylę, stwierdziłem tożsa­
mość mordercy, zwanego Potworem. 

Słuchający milczał, albowiem nie 
mógł znaleźć słów odpowiednich. Czy 
ten człowiek puszcza się na jakiś okru­
tnie ironiczny żart? 

- Od dłuższego czasu złożyłem sa­
memu sobie uroczyste ślubowanie -
ciągnął dalej Lissendale, z półprzym­
kniętymi powiekami. - Poprzysiągłem 
sobie uczynić to, co się nie powiodło ca­
lej paryskiej policji: mianowicie, 
schwytać to rozszalałe zwierzę. Jedna z 
ostatnich jego ofiar, był to dawny przy­
jaciel mego ojca; stojąc nad trumną te­
go czJowieka, dałem sobie słowo, iż nie 
zaznam chwili spokoju, dokąd nie od­
prawię mordercy pod nóż gilotyny. 

Marcinowi zdawało się, że śni. Lis­
senclale używał niemal literalnie tych­
że sIów co Durandy; ba, wypowiadał je 
zgoła z niemniej szcz-erę. płomiennością. 
Huish doświadczył przelotnie upiorne­
go wrażenia, że ci dwaj przekształcili 
się jeden w drugiego. 

- Cóż zamierzasz uczynić? Powie­
dzieć policji? - spytał. 

Lissendale się zerwał. Przepyszne 
jego ciało aż drżało od natłoku wzru­
szeń. 

- Jest to rzecz prywatna i osobista 
- zawołał - i sam się nią zajmę. Gdy-
bym pozwolił policji działać jako ramię 
sprawiedliwości, poczułbym się zdrajcą 
własnych ślubów. Kiedy ten człowiek 
wpadnie w moje ręce... jeżeli będzie 
żył, oddam go władzom. Ale schwytam 
go sam. Nikomu innemu nie pozwolę 
się wtrącić. 

- Czy ma choć cień podejrzenia, że 
jesteś na jego tropie? 

- Nie; lecz jednej z najbliższych no­
cy pójdę po niego. 

Przy tych słowach Lissendale zaci­
snął potężną swą prawicę. Marcin uj­
rzał w myśli obraz człowieka duszone­

' go na śmierć. 
- I jeżeli się nie boisz, chciałbym 

wziąć cię ze sobą ku pomocy. 
Mimo wszelkie wysiłki, Marcin 

drgnął spazmatycznie. Oto był punkt 
kulminacyjny tej całej nocnej fantas­
magorii. 

- Mnie? 
- Tak, jeżeli się zgodzisz. Mam dwa 

powody. Ten piekielny morderca na pe­

dosyć silny, aby się zmierzyć z Fourclra­
inem. - --

- Wiem, że ci mogę ufać, Huisn. A­
le ' ponieważ moje dzisiejsze wynurze­
nia są tak straszliwie ważne, musisz mi 
złożyć przysięgę, że ani słowa nie piś­
niesz żadnej żywej duszy. 

Ileż jeszcze miał dzisiaj przeżyć 
wstrząsów? 

- Skoro mi ufasz, czyż1to nie wy­
starcza? - rzekł słabo. 

Gdyby okoliczności były mniej wy­
jątkowe, wystarczyłoby to aż nadto. Ale 
że jest, jak jest, niewątpliwie sam u­
znasz roztropność mego żądania. Jedno 
niebaczne słówko - a najpotworniej . 
szy morderca umkni,e. 

Huish przypomniał coś sobie. 
- Czy Le Monster jest, jak przypu­

szczałeś, umysłowo chorym lekarzem? 
- spytał. 

- Tak. Dlatego to owej nocy, gdy do 
niego pójdziemy, ,vypadnie przedsię­
wziąć naj skrupulatniejsze środki ~ 
strożności. Czy jesteś człowiekiem reli­
gijnym? 

Innymi słowy, czy wierzę w Bo-wno jest dobrze strzeżony przez swych 
wspólników. Ponieważ jesteś mym ga? 
przyjacielem, ponieważ się przekona- - Tak. 
łem, żeś godzien zaufania, chcę byś mi _ Więc owszem, jesŁem religijny. 
towarzyszył w tej groźnej wyprawie. Albo co? 

Obłęd, koszmar - trudno inaczej to Lissendale zbliżył się do półki i 
nazwać! Lissendale wyciągną! rękę i wziął jakąś książkę. Huish poznał z ~ 
stalowym uściskiem chwycił Marcina prawy i 'kształtu, że to Biblia. 
za ramię. 

- Pójdziesz ze mną, Huish? - Jako czlowiek wierzący, przysię­
Zdawał się zniecierpliwiony bra- gnij mi na Pismo Święte, że nikomu 

kiem natychmiastowej odpowiedzi. nie powiesz ani słowa o tym, co ci dzi-
T k pó 'd siaj oznajmiłem, aż do chwili, kiedy - a... J ę. d' 

Słowa te padły 1. ust Marcina auto- sam cię o tego upoważmę. . 
matycznie, prawie bezwiednie. Rzekł- Oczy ~issendala były bezlIto.sne. -
byś, że mu je WYdarła magnetyczna si- twarde l okrutne. Zachowame Jego 
ła tamtego. I zmieniło się zupełnie. Patrząc nań, 

- Dobrzel Tegom się spodziewał. Mar?in jął si~ dziw~~, że. <:hoć prz~z 
Byłem pewien, że się na tobie nie za- Ch;O\lllę m?gł SIę łudzlC nadZIeJą pomysl­
wiodę, Tysiąc osób dałoby nie wiem co, neJ walkI z taką potęgą, 
by mi towarzyszyć owej nocy; ale ja z - Skąd to waha~ie? . 
całego Paryża wybieram tylko swego Było w. tym pytanm. do~kln,:,e szyder-
przyjaciela Huisha. Czy ci to nie po- stwo. HU1sh zawstydZIł SIę mewyslow-
ch lebia? nie. 

- Ogromnie jestem ci wdzięczny. -. P~.zysięgam - rzekł, kładąc rękę 
Rzucił tę banalną odpowiedź, bo ża- na Blblll. 

dna inna nie przyszła mu na myśl. Jaki - Powtarzaj za mną: Składam uro­
jest cel tej zmornej rozmowy? Dokąd czystą przysięgę, że ani jednemu czło­
ona zmierza? Jedno ~ylo pewne w tym wiekowi nie powtórzę tego, co mi wy­
labiryncie tajemnic: leżeli Marcin pra- jawił mój przyjaciel Gerald Lissendale. 
gnie wyjść calo i zdrowo, musi uciekać. Huish powtórzył. 
Dalsza kon.wersacja z tym człowiekiem - Ponadto, zgadzam się towarzy-
doprowadZI go albo do obłędu, albo do szyć memu przyjacielowi, Geraldowi 
zdradzenia się. Lissendale, gdy ten pójdzie ująć mor-

Zakrył ręką usta, by zamaskować dercę, zwanego Potwor~m. 
ziewnięcie - niez:upeł~ie zresztą uda- Był to czy obłąkany, lecz Huish i 
ne. Był chory na CIele 1 duchu. Bał się, tym razem powtórzył. 
że lada chwila zemdleje. A, wówc~as - Zdawał sobie sprawę z całego nie­
C?? Z dres~cze~ przypommał sobIe ry- bezpieczeństwa, ale cóż innego mógł 
cmy z owej kSlęgl... zrobić? Nie śmiąc zapalić światła omac-

Lissendale się nachylił. Twarz jego Idem znalazł słucha\"kę i szep~ął nu­
była teraz tak blisko, że Marcin mógł mer. 
~idzieć dro.bniuteńkie kropelki potu. na "vV dwie minuty pozmeJ Marcin 
Jego czole l u nasady nosa. CzłOWIek, Huish znowu leżał w łóżku. 

F I N A Ł 
Ostatnie przygotowania. Lissendale 

mówił, że idzie na spotkanie z Potwo­
rem, lecz widz postronny mógłby przy­
puścić, że się udaje na bal maskowy, a 
nie na prawdopodobną śmierć. Zacho­
wywał się jak człowiek, który od daw­
na układał plany szczegółowe, a teraz 
gotuje się do ich urzeczywistnienia i 
nie wątpi o pomyślnym wyniku. Był w 
świetnym humorze. 

- Musisz się we wszystkim spuścić 
na mnie - rzekł. - Opracowałem stra­
tegię w najdrobniejszych szczegółach. 
Nie masz nic przedsiębrać bez wyraź­
nego mego polecenia. Człowiek, do któ­
rego się dziś wybierzemy, jest chytrzej­
szy od lisa. 

Marcin słuchał jakby w jakim 
zmornym śnie. Od obiadu - to znaczy 
od czterech godzin - nie czuł się nor­
malnym. Było mu tak, jakby to nie on 
sam żył i działał, ale ktoś w stosunku 
do niego zewnętrzny. A przecie iść mu­
si: cofnąć się niepodobna. Pomijając 
już przysięgę, wiedział, ż.e finał całej 
tragedii zbliża się szybkim krokiem. 
Może tej nocy kurtyna zapadnie. 

- Tak, jest niesłychanie chytry i bę­
dziemy musieli mieć się na. baczności 
- powtórzył Lissendale. - Wszelakoż i 
ja obmyśliłem dwie czy trzy sztuczki, 
o których on nie ma pojęcia. Czyś go­
tów? 

Owszem, Huish był gotów. Kiwnął 
głową. Na nogach miał dane sobie przez 
Lissendala buty o grubych gumowych 
podeszwach, w kieszonce palta leżała 

przygotowana maska. Owszem, Dyl go­
tów - tylko nie mógl pozbyć się wra­
żenia, iż go z ludzkiej istoty przeisto­
czono w automat. Właściwie co mu 
jest? Nie upił się, wszak przełknął tylko 
szklankę wina przy obiedzie. A jednak 
coś bardzo dziwnego mu się stało. 

- W takim razie ruszajmy - po­
wiedział Lissendale, ostatni raz rozglą­
dając się po pokoju. Otworzył drzwi i 
nacisnął kieszonkową latarkę elektrycz­
ną· 

Huish zrobił kilka niepewnych kro­
ków. Obawiał się, że runie. Ale na 
szczęście mógł iść normalnie: nie ciało, 
lecz duszę mial chorą. 

- Czujesz się zdrowo i sprawnie? -
zagadnął go towarzysz, gdy wkroczyli 
na Place Vend6me. 

Odrzekł: "Doskonalo"; bo cóż inne­
go miał powiedzieć? Przysia~ł - więc, 
tak mu Boże dopomóż, wytrwa! 

Szli może już pół godziny, kiedy Lis­
s~ndale skr~cił w wąską ulicę o wyso­
loch domach. Było tam zupełnie pusto. 

Przed jednym z domów Lissendale 
się zatrzymał. 

- Mieszka tutaj - wyszemrał. _ . 
Pilnuj się ogromnie; teraz najdrob­
niejsza pomyłka może się rÓwnać 
śmierci. 

Powiedział to z takim wyrazem 
jakby niebezpieczeństwo wyprawy za~ 
ostrzało jego mściwą satysfakcj~. 

t,pokońcwni~ nastą.pi) 
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W Taras[on - oj[zyźnie Tartarina ... 
. (r) Miasteczko Tal'ascQn długo prze­
baczyć nie mogło Alfonsowi Daudet, 
że je, tak bardzo ośmieszone, unie­
śmiertelnił w swoim "Tartarinie z 
,Tarasconu"! 

Rozmowny hotelarz tłumaczy mi 
to przy poronnej kawie: 

- Pojmuje pani... rodzina Barba­
rin musiała odtąd bronić się przed ty­
lu wścibskimi, tylu natrętami... Dzi­
siaj, mój Boże, jest już zupełnie ina­
czej, chociaż turyści codzień prawie 
kręcą się dokoła willi Barbarinów, 
ażeby zobaczyć tropikalny ogród ze 
słynnym baobabem. Ojciec mój znał 
dobrze owego Barbarina - podróżni­
.ka, człowieka bardzo dziwacznego i 
śmiesznego ("l'homme bizarre et ri­
golo) ... 

A więc prototyp "Tartarina", Bar­
barin, żyje jeszcze w pamięci tara­
skończyków ,chociaż oddawna zasło­
niła go niezrównana koncepcja arty­
styczna bohatera prowansalskiego, w 
którym walczyli ze sobą Don Kichot i 
Sancho Panso. 

"Dzisiaj jest inaczej". Miasto za­
pomniało urazy, Więcej: nadało lo­
kalnej osobliwości, ezekol,adkom z do­
skonałym likierem nazwę "tartarina­
des". Tak, j.ak Vendóme pudła swoich 
cukrów ozdabia wizerunkiem Ron­
sarda! 

W hallu hotelowym wiszą naprze­
ciw siebie "domorosłe" malowidła, 
Na jednym - uzbrojony po uszy tłu­
ściutki brod.acz w czerwonym fezie 
kroczy z flintą, poprzedzany przez wy­
żł,a .. Za nimi uśmiecha się z trawy 
słynny zając "Rapide". Na drugim -
tenże grubas, w tropikalnej bieli i ka­
sku, mierzy do lwa, trochę heraldycz­
nego pod dębem, który ma udawać 
baobab. Tło - trzy żółte garby: to 
Atlas. 

Kiedy zaś wychodzimy z hotelu, 
aby obejrzeć miasto, żegna nas w bra­
mie, oparty o drzewo, jeden jeszcze 
Tartarin z tektury, bielejący afrykań­
skim hełmem i przylepioną kartką z 
"menu" obiadowym. 

Ulice miasteczka nie różnią się ni­
czym od ulic którejkolwiek mieściny 
w Prowancji; są chyba tylko bardziej 
jeszcze senne. Spłowiała tęcza domów 
o karbowanej, spłowiałej dachówce. 
Okiennice zielone i szafirowe. \Vzdłuż 
chodnika rzędy olbrz~7mich, pękatych, 
glazurowanych amfor-donic z przypró­
szonymi siwizną kurzu palmami. W 
przecznicy schnie bielizna. Biały pył 
wiruje w plamach słońca, przesianych 
przez sklepienie potężnej alei plata .. 
nów. 

Na z.apylonej drodze, z boku, trzej 
autochtoni grają w "boules", rzucając 
ciężko toczące się po ziemi metalowe 
kule. Piekarczyk zsiadł z roweru. 
Postawił k&sze z pieczywem - i przy­
gląd.a się grze, wypowiadając głośno 
swe uwagi. Nadjeżdżający autobus 
do Be.aucaire przystaje nadprogramo­
wo, kierowca zaś i pasażerowie dobrą 
chwilę śledz;ą ostatnią, emocjonującą 
rozgrywkę. Świat, gdzie się nikt nie 
irytuje i nie śpieszy, gdzie się we krwi 
ma pasję do polowania i - do gry w 
"boules". 

Cóż za jedyne, wspaniałe tło dla 
bohatera, którego duch wyrywał się w 
pampasy i na Saharę. do sławy i za­
wieruchy niebezpieczeństw, mdłe zaś 
ciało z,a nic nie chciało wyrzec się 

Stary sztych, przedstawiaiącr. T.-ta";/rł'" 
:ul lowach 

ukochanego T.arascon, 
nej czekolady 1... 

flaneli i poran- specimen, jeden z naj piękniejszych, 

Oto z.a szybą księgarenki, bbok 
szklanych i metalowych p·asikoników 
- "porte-benheur" całej Prowancji -
pojawia się znowu Tartarin w kasku 
i fezie, uśmiecha się z serii pocztówek. 
I nieodłącznie już stąpa za nami 
wzdłuż podsieni, gdzie są hale mięsne 
i rybne, pod balkonami. z wstąg kute­
go żelaza, aż na brzeg Rodanu, gdzie 
rozpina się wiszący most do Beau­
caire. Ten sam szelma most, tak czę­
sto kołysany uderzeniem wichru, taki 
długi, taki delikatny i nad Rodanem 
tak bardzo w tym miejscu szerokim, 
dzięki któremu Tartarin nigdy nie 
zdoł.ał zwiedzić sąsiedniego Beau-
cooire ... 

* 

średniowiecznej architektury militar­
nej. Od rewolucji zamieniony był na 
więzienie - i przed paru laty dopie­
ro przywrócono mu godność zabytku 
oraz zaczęto restaurować. 

W surowym, jasnym, aż białym 
zamku-fortecy, poprzez pomosty de­
sek i nasypy piachu, odkrywamy rzeź­
by ślicznego dziedzińczyka i loży, 
skąd król i królowa Joanna de Laval 
przyglądali się turniejom ... przysłuchi­
\"ali trubadurom. 

Klatki schodowe, sale i komnatki, 
oczyszczane z narosłych przelllJdu­
wek więziennych i z krat, przejrzyste 
są, jasne nad podziw. Nie żałowa.ł so­
bie król-higienista światła, ani wody 
(umywalnie w sali jadaln~J; wiek 
XV I l). Pod przepięknymi gotyckimi 

Oficjalne guidy nazywają Taraseon sklepieniami zachowały się rzeźby 
"Cite du bon roi Rene". Miasto po- konsol, przedstawiające maszkarony, 
siada przecież resztę baszt z średnio- kwiaty i częsty motyw twany (~!lląCE:­
wiecznych murów obronnych, zamek, go wichru, "mistralu" Dzięki wła­
kąpiący swój skalisty cokół w Roda- śnie tym suchym podmuchom mistra­
nie, oraz piękny, romański, w XIV w. lu, zachowały się mal{)wane, modrze­
przerobiony kościół św. Marty, pełen wiowe sufity z przed czterech stuleci! 
malowideł Mignarda, Parrocelów i Z tarasu, z pomiędzy blanków, na 
Van Loo. wysokości 40 m. ponad rzeką., panora-

Zwiedzamy tedy zamek, co go .,do- ma nieporównana. Wydaje się, że po­
bry król" Rene d'Anjou w XV w. wy- wietrze pachnie sosnami, lawendą, i 
kończył, jako klucz obronny prowan-I rozmarynem z sąsiednich pogórków. 
cji, u rozgałęzienia dróg do Lyonu, Dojrzeć stąd możno łańcuch małych 
Marsylii, \\'łoch i Hiszpanii. Jest to Alp, słynny młyn Dandeta ("Lettres 

Zamek króla 
Rene. d' Anjou 
w Taraseon 
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Piękny nasz kraj ... 
(HIiguwki ~ Ok.,1a sa'mochodu) 

(1') W drodze do Krynicy trzeb~ było 
odpocząć trzy dni na Sląsku. Postano­
wiliśmy wykorzystać ten czas i zrobić 
kilka wypadów samochodowych w oko­
licę. 

W południe wyjeżdżamy asfaltowa­
ną szosą w Beskidy. Po pól godzinnej 
jeżdzie zarysowują się pierwsze kontu­
ry gór. Zrazu delikatne tylko linie, pa­
tem coraz 'wyraźniejsze cienie, aż wre­
szcie jesteśmy otoczeni wspanialymi gó­
rami. 

Jedziemy na Równicę, jeden ze szczy­
tów zachodniej części Beskidów. Na sam 
niemal szczyt prowadzi doskonała szosa. 
Wijąc się w ost,rych zakrętach, pozwala 
oglądać góry kolejno na wszelkich po­
ziomach. Są miejsca, gdzie góra zdaje I 

się zagradzać drogę, lecz ze zbliżeniem 
zakręt otwiera nowe perspektywy na 
dolinę Wisły, na olbrzymie zbocza jeżą­
ce się świerkami i szczeliny, przez które 
widać inne szczyty i zagłębienia, a w 
nich gnieżdżące się wioski góralskie. 

Po przeszło godzinnej jeździe jeste­
śmy w schronisku, - blisko już szczytu 

my, 'gnamy krętymi taśmami dróg, aż 
o zmroku wracamy do Katowic. 

Nazajutrz podróż do Częstochowy. 
Szybko mijamy Sosnowiec. Będzin, 

wpadamy do Siewiema, starej siedziby 
książąt siewierskich. Z zamku w Sie­
wierzu, zostały tylko ruiny, panujące 
nad okolicą.. 

W reszcie Częstochowa. 
Pielgrzymki z Lublina, barwne, że 

oczy bolą, z Białego Stoku - bardziej 
szare przemierzają kościół, wały i pięk­
ną aleję, wiodącą do miasta. 

Cudowny obraz oglądamy z loży kró­
lewskiej i odjeżdżamy pełni nabożnego 
skupienia 

Wracamy inną. drogą, przez Swierk­
laniec, cudowną rezydencję jednego z 
magnatów niemieckich. Pałac, z-budo­
wany na wzór francuski jest wybitnie 
lekki w budowie. pełen wdzięku, uroku 
i elegancji. Od strony zachodniej sze­
reg tarasów połączonych schodami spa­
da ku dużemu stawowi. Wspaniały park 
bardzo jest podobny do gołuchowskiego. 

Równiny - na oszklonym tarasie, z- Trzeciego wreszcie dnia jedz-iemy 
wE'panialym widokiem na dolinę i ota- autem do Krakowa. .Już nie daleko za 
czające ją góry. Domy wyglądają stam- Katowicami rysuje się linia Tatr. Do 
tąd jak kostki cukru, ludzie jak punkci- nich się nie zbliżamy, lecz jedziemy 
ki,drogi jak białe nitki. wśród pięknych pagórków Podhala. 

Idziemy pieszo na sam szczyt zale- Szczególnie uroczo położone są Krzeszo­
siony w wyższych regionach żeby z jej wice i Czarnica. 
czubka spojrzeć w dół, trzeba się wdra- Góry pocięte drobnymi równoległo-
pać na wieżę triangulacyjną. bokami pól, kręte wąwooy, gęsto zale-

Stamtąd widać nawet odlegle miasta si.one, z wsiami osiadłymi w zagłębie-
i wiele szczytów górskich. mach. Charakterystycz-ne zaprzęgi i stro-

Zjeżdżamy ku Wiśle, która w ciągu j~ ludowe dają specjalne piętno tej oko­
ostatnich lat wspaniale się rozbudowała. IlCY· 
Przejeżdżamy ją cała pocz-em kierujemy Sowiniec i kopiec KOŚCIUSZki anon-
się do Cieszyna i na ·Zaolzie. sują bliskość Krakowa. Po chwili wyła-

Otacza nas las kominów, przePlata-I niają się wynio~le w~eże i zie~one bukie­
ny zwałami odpadków kopalnianych, to ty plant d<l;wneJ stolIcy PolskI. Jesteśmy 
znów górami czarującymi bujną. ziele- w KrakOWIe. -
nią· Nigdzie się dłużej nie zatrzymuje- JADWIGA GAR~ZYŃSItA 

Kościół św. Marty, patronki miasta 

de mon Moulin"'- opactwo w Mont­
Majour, skaliste Baux i Arles. 

A niedaleko, na czubku wieży ko­
ścioła św. Marty, w miejscu Krzyża 
lub Koguta, widnieje mały potworek. 
tzw. "tarasque". 

"Tarasque", od którego nazwa mia­
sta ma pochodzić, był to w p,i-erwszym 
stuleciu naszej ery smok o paszczy, u­
zbrojonej tysiącami kłów i o łusce, na­
jeżonej straszliwymi kolcami. Dzie­
siątkował on mieszkańców tak długo, 
dopóki nie zjawiła.. się św. Marta, co 
z Marią-Magdaleną i Mariami - Sa­
lom-eą i Jakubową przybyła ewange­
lizować Prowancję. Św. Marta, podob­
nie jak św. Michał, św. Jerzy, antycz­
ny P-erseusz, polski Krakus czy bóg z 
japońskiej baśni, zwyciężyła smoka; 
związała go wstążkami (!), zaprowa­
dziła do Rodanu i utopiła. 

Do dzisiaj tedy, w święto patronki 
miasta, Taraskończycy kładą na się 
str(' : e gi-ermków średniowiecznych, 
wyprowadz.ają z osobnej remizy zro­
bionego z "papier-mache", kolczaste­
go, o murzyńskim łbie "taraska" i w 
uroczystej procesji wiozą ulic.ami. 

Obok piękn€j legendy istnieje i 
prozaiczna wersja o tajemniczym "ta­
rasku", która go redukuje do - kro­
kodyla. Rozbił się tut.aj po prostu sta­
tek z menażerią, płynący z Algieru uo 
Lyonu, i rozpełzły krokodyl€, które 
w ciągu krótkiego żywota nad Roda­
nem zdążyły połknąć kilkoro dzieci. A 
że Taraskończycy nigdy prz-edtem kro­
kodyla nie widziell, urósł on już w ich 
oczach do rozmiarów bajeczn-ego smo­
ka. 

* I tak okrężną drogą, wracamy zno-
wu do Tartarina. Boć i w jego afry­
kańskim ogrodzie drz-ewa gumowe, ba­
wełniane, kokosowe, figowe i banany 
nie większe były od buraków, baobab 
zaś czuł się doskonale w doniczce do 
rez·edy ... 

Willa rodziny Harbarin dokładnie, 
jak opisał ją Dand-et, trzecia po l-ewej 
ręce na drodze do Awinionu. Najzwy­
klejsza willa taraskońska z zi-elonymi 
okienicami. Ale dzisiaj oci-eniona jest 
cała przez duży, na pół uschły baobab 
i spore palmy o pniach wloch,atych. 
Poza tym kwitną irysy, b€gonie w do­
niczkach, szaleją nieplenione chwasty 
- i zielenią się laury. 

Laur symboliczny godnie zastąpił 
maleńkie drzewa kauczukowe i ty­
kwowe, które z l.atami zmarniały. 

Moż€ to i prawda, że Taraseon, jako 
swoją filię, założyli ongi greccy kupcy 
starej 1\1,assili. Prz·ecież w tak bardzo 
bliskim pokrewiel'lstwie z marsylską 
sardynką, która port sobą zapchała, 
urodził się i smok-"tar,ask", i l,,·y Tar­
tarina, i tropik.alny ogród w donicz­
kach. 

HALSZKA WAŻANKA. 

Td dziś wygląda willa "Tartarin4" 
SAl r Il~ lSC01ł 


